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Jubileusz Unii Brzeskiej.
Bushu w Galicyi, a właściwie stronnictwu ich 

narodowe wzięło mioyatywę urządzenia uroczy­
stości obchodu U n i i  b r z e s k i e j ,  w roku bie­
żącym bowiem ubiega t r z y s t a  l a t  od odno­
wienia „ U n i i  c e s k i e w n e j “ z r, 15y5, którą 
w roku 1596 ogłoszono na s y n o d z i e  b r z e ­
s k i m.

Niesłychanie ważny ten fakt w dziejach nie- 
tylko kościoła, lecz i całego narodu ruskiugo, po­
stanowiły ordynaryaty biskupie ruskie obchodzić 
uroczyście, nadając -ubileuszowi nietylko wyłą­
cznie kościelny, lecz, co z naciskiem podniesio­
no, takie n a r o d o w y  charakter. Zawiązał się 
w tym celu we Lwowie k o m i t e t ,  — na czele 
którego stanęli: ks. Andrzej B i e l e c k i ,  archi- 
dyakun i dziekan metropolitalny kapituły, jako 
przewodniczący; zastępca tegoż dr. Izydor S z a- 
r a n i e w i c z , profesor uniwersytetu lwowskie­
go bs. kanonik Teodor P i ó r k o ,  jaku sekre­
tarz.

Komitet wydał już odezwę, wzywającą Rusi­
nów do żywego udziału w jubileuszu i wyświe 
tlającą dziejowe znaczenie Umi brzeskiej dla Ru 
si. W długiej tej odezwie czytamy:

„Nasz naród ruski, zrzucając z siebie krępują­
ce go dawniejsze pęta obojętności, lekkomyślno­
ści i duchowej ciemnoty, przechodzi coraz bar­
dziej do poznania swej gudności, swoich praw, 
których rozszerzenia i wzmocnieniu na gruncie 
konstytucyjnym — j a k o  n a r ó d  s a m o i s t n y  
z coraz większą świadomością się domaga. I niech 
nikt nie mowi. że taki pomyślny rozwój naszego 
narodu byłby możliwy i bez wpływu rusko-kato- 
lickiej cerkwi. My śmiało i otwarcie wyznajemy 
tę niezaprzeczona prawdę, że bez katolickiej wia­
ry. bez silnego przywiązania do rusko katolickiej 
cerkwi i obrządku, nie moznaby nawet myśleć o 
takim rozwoju naszego narodu w religijno-moral­
nym, umysłowym i społecznym względzie, — że 
nasza cerkiew i nasz naród są dwoma nieroz 
łącznymi sprzymierzeńcami, którzy sobie nawza­
jem pomagają do swego rozwoju i wzmocnie­
nia, — ze tak jak indywidualność narodową Po­
laków ochrania Kościół katolicki w obrządku ła­
cińskim, tak ruską indywidualność narodową mo- 

"W& ocbiumc tylko Kościuł Katolicki w oorządkJ 
^wschodnim
jh  „Aby się o tern przekonać, wystarczy spojrzeć 

3 i »  dzielnice naszych braci, g d z i e  z n i s z c z o -  
^ 0 U n i ę ,  gdzie usunięto dobroczynny wpływ 
* rusko-katolic iej cerkwi na życie cerkiewno-naro- 

dowe. Oto po krótkiem panowaniu prawosławia 
dziś niema tam już tej sławnej prowincyi cerkie­
wnej, która jeszcze w połowie XVIII wieku mia­
ła 9 wielkich areybiskupstw i biskupstw, do któ 
rycb należało przeszło 13 milionów wiernych; 
dziś te mdiony ludzi stają się smutnemi ofiarami 
szerzącej się między nimi sztundy i innych sekt, 
wcale nie mogących zaspokoić sumienia i napeł 
mc je spokojem bożym, który jest osnową praw­
dziwego szczęścia człowieka >uż na tym świeeie; 
dziś te miliony ludz: wzdyehają w k a j d a n a c L  
d u c h a  i w o l i ;  d z i ś  i m p r a w i e  n i e  w o l ­
no  w s w y m  o j c z y s t y m  j ę z y k u  o d z y w a ć  
s i ę w c e r k w i, ani w szkdle, a tem mniej u- 
prawiać i rozwijać swą tnałoruską narodową lite­
raturę.

„Bracia R usni! Bozważająe uważnie a bez­

stronnie te wielLe, nieocenione korzyści, które 
podała nam Unia brzeska złączywszy nas z praw­
dziwym kościołem Chrystusowym, tem źródłem 
życia i ogniskiem światła, dając naszemu narodo­
wi możność, w świetle prawdziwej wiary, a we­
dług naszego rodzimego obrządku doskonalić się 
religijno moralnie i umysłowo, pielęgnować i roz- 
wuać ty naszą drogą mowę, której nauczyły nas 
matki nasze, dobijać się tych praw narodowych 
które nam tak drogoocnue, — czyż będziemy 
mówili, że zbliżający się 300 letni jubileusz tej 
Unii jest tylko cerkiewnem, a n i e  t a k ż e  n a ­
r ó d  o w e m ś w i ę t e m ?  N ie! Sprawiedliwość 
domaga się od nas, abyśmy tu cerkiewnu-narodo­
we święto obchodzili razem z narzą rusko-kato 
licką cerkwią w sposób jak najuroczystszy. Tego 
domaga się od nas nasze przekonanie i poczucie 
czci i t  d .“

To podniesienie n a r o d o w e g o  charakteru 
Unii brzeskiej nadaje całej uroczystości charakter 
p o l i t y c z n y ,  wiąże się ściśle z bieżącemi spra­
wami ruskicmi, jest niejako silnym protestem 
przeciwko sojuszom moskalofiskim, upatrującym 
ratunek ala narodu ruskiego tam, gdzie tyiko po­
chłonięty być może przez prawosławną sąsiadkę. 
Będzie więc ten jubileusz Unii brzeskiej ważnym 
wypadkiem w życiu Rusinów dzisiejszej doby i 
jeżeli należycie wyzyskany będzie dla ruskiej 
sprawy narodowej, zaważyć może w dalszym 
rozwoju stronnictw ruskich i w ich działalności 

W p r o g r a m i e  ogólnym, również ogłoszo­
nym już przez komitet, zaznaczono, że r. 1895 
będzie tylko w s t ę p e m  dc jubileuszu, który 
właściwie odbędzie się dopiero w roku przyszłym 
Ze składel założony ma być także w tym roku 
„ i n s t y t u t  św.  J o z a f a t a  d l a  r e l i g i j n o -  
m o r a l n e g o  w y c h o w a n i a  r u s k i e j  m ł o  
d z i e ż y " .  Przy końcu r. 1895 uda się deputa- 
cya ruska dc P z y m u , jak najliczniejsza, złożo 
na z duchownych i świeckich. Deputacya ruska 
Ojcu św. wraz % darem miłości wręezj adres od 
wszystkich Rusinów katolików i oświadczy, że 
oni niezłomnie stoją przy jedności z kościołem 
rzymskim.

Komitet wybije medale pamiątkowe, wyda 
krótką historyę unii dla ludu. wreszcie zawiąże 
odpowiednie sekeye lokalne. Uroczystości cerkie 
wne odbędą się 6, 7 i 8 października 1896 r., 
w których wziąć mają udział reprezentanci za­
równo ruskiej, j a k  p o l s k i e j  narodowości. 
Nadto odbyć się mają synody dyecezalne, akade­
mie duchowne z odpowiedniemi przemowami, 
produkeyami muzycznemi i deklamacjami.

Szczegółowe programy wydane będą późuiej, 
a w ogóle sprawa obchodu unii brzeskiej zajmie 
bezpośrednio, jak się spodziewać można, wszyst­
kie obozy ruskie.

Stosunki« naszych Szkotach średnich.
II.

Największą i najkardynalniejszą wadą naszych 
gimnazjów, jest bez wątpienia zbytnie p r z e c i ą ­
ż e n i u  m ł o d z i e ż y  i jeżeli w czem to tutaj 
zasadnicza reforma jest bezwarunkowo konieczną 

Nie wiem, czy członkowie Rady szkolnej kra  ̂
jowej, z których wielu przez długi przeciąg cza 
su z gimnazjami w żadnej nie stało styczności

zdają sobie w ogóle sprawę z tego, jak dotkliwie 
to przeciążenie, tak uczącej się młodzieży, jak i 
rodzicom, a z pewnością i nauczycielom także 
uczuć się daje; ojcowie jednak i matki, którzy 
są codziennymi świadkami przygotowania się 
swych dzieci do lekcyj szkolnych, mogą najlepiei 
osądzić, ile to trudu i czasu kosztuje domowe 
irzygotowanie się chłopcaF do szkoły na dzień 
następny i jak ono ujemnie a często nawet wprost 
zabójczo na fizyczny i umysłowy rozwój chłopca 
oddziaływa.

Proszę bow.em tylko zważyć: chłopiec, począw­
szy od trzeciej klasy, siedzi w szkole rano pięć 
godzin bez przerwy każdego dnia (w I kl. 3 ra­
zy tygodniowo, tak samo w kl. II) Zaś do do­
mowego przerobienia zadsie się mu zwykle tyle, 
że przy średnich zdolnościach potrzebuje chło­
piec na to mniej więcej czterogodzinnego mozo­
łu, aby się mógł sumiennie na dzień następny 
przygotować, co razem czyni jnż 9 g o d z i n  co­
d z i e n n e j  u m y s ł o w e j  p r a c y .  Jest to cyfra 
sama przez się bardzo pokaźnt i bezwarunkowo 
zbyt wygórowana; doliczmy jednak do tego je ­
szcze i to, że w wielu domach chłopcy pobierają 
prywatnie naukę języka francuskiego, a często 
także i niemieckiego, względnie muzyki i t. p., 
co także razem biorąc wyniesie na tydzień z pe­
wnością 7 godzin, czyli godzinę dziennie: Doli­
czając więc do owych dziewięeiu, jednę godzinę 
przeznaczoną na prywatną nankę domową obu 
tych języków, otrzymujemy już dziesięć godzin 
umysłowej pracy u chłopc*..

Cóż jednak dopiero mówić o takich wypadkach, 
gdy uczeń rozpoiządza słaLemi zdolnościami, gdy 
w skutek niefortunnego podziału godzin przypa­
dną na jakiś dzień w tygodniu same trudne przed­
mioty, jeże' uczeń w skutek dłuższej choroby 
ruus’ nadłożyć zaniedbane partye, jak tego prze­
pis wymaga lub jeżeli uczeń przy końcu półro­
cza na wezwanie nauczyciela musi „zdawać" przed­
miot cały? Bywają wypadki, i to niestety nie 
zbyt rzaanie, że uczeń pięć lub sześć godzin
strawi na nauce domowej tak, że dobrodziejstwa, 
z jakiemi zaprowadzenie nauki jednorazowej mia­
ło być dla uczącej się młodzieży połączone, dla 
niego staią się wprost — iluzorycznemi.

Gdybyśmy zresztą nawet przyjęli, że prepara 
cya domowa nie zajmuje uczniowi przeciętnie 
więcej, jak trzy godaińy daleunie, co w rzeczy­
wistości tylko u zdolnych uczniów jest możliwem, 
tu i tak cyfra ta przedstawia się zbyt wysoką.
Należy bowiem wziąć tylko następujące oblicze 
nie pod rozwagę: Normalnie rozwijający się 
uczeń i zupełnie zdrowy powinien do 15 roku 
życia spać na dobę 10 godzin; godzinę potrze­
buje na chodzenie do szkoły i na powrót z tejże,
półtorej godziny na jedzenie i ubranie się, ośm
godzin schodzi mu na siedzeni i w szkole i na 
nauce w domu, godzina na prywatne lekcye — 
razem więc wynosi to 21V2 godzin. Zostaje mu 
więc 2 1/,, a w najlepszym razie 3 godziny wol 
ne, które może zużytkować na zabawę, przechadz­
kę i fizyczny rozwój ciała.

Cyfra to bardzo mała i zdaje się mi, że żaden 
lekarz nie zgoiziiby się na tak szczupły wymiar 
wolnego czasu dla dzieci. A uwzględnić tu nale­
ży jeszcze i to, że temi trzema godzinami nie 
rozporządza chłopiec nigdy w całości, bo godzi­
nę mniej więcej trzeba odłożyć z tego na pauzy 
wytchnienia podczas nauki domuwej, a przynaj­
mniej pół godziny zejdzie nie wiedzieć właści­

wie w jaki sposób, bc przecie trudno, aby w do­
mu wszystko szło z punktualną dokładnością 
ak w maszynie podług zegarka; zostaje więc 

dla ucznia właściwie tylko połtorej godziny zu­
pełnie wolnego czasu! Cóż jednak dzieje się, je ­
żeli trzy godziny domowej pracy nie wystarczają, 
aby chłopiec wymaganiom szkoły mógł podołać?

& jeszcze jedno dkromńe pytanie. Czyż chło 
jiec, wstępując do gimnazyum, przestaje już być 
członkiem rodziny? Przy obecnym ustroju nauki 
gimnazyalnej uczeń właściwie nie należy do ro­
dziny, lecz do szkoły; całe rauo go w domu 
niema, po południu absorbuje go znowu nauka 
domowa; jak nie łacina, to greka, jak nie greka, 
to matematyka, jak nie matematyka, to historya, 
jak nie historya. to 'dkieś zadanie domowe, a 
czasem i dwa, — dość, że ten chłopczyna cią­
gle zajęty, ciągle coś pisze, ciągle szuba po sło­
wnikach, ciągle rachuje i ciągle coś memoruje. 
Ojciec i matka z chłopcem ani pogadać nie mo- 
rnogą, bo na to nigdy nie ma czasu; dziecko 
zupełnie oderwane od rodziny, nie przywyka do 
niej, nie zrasta się z nią, jak to być powinno, 
nie zaznaje tego ciepła rodzinnego, które mu *aa 
potrzebne, nie ulega wpływowi rodziców, jednam 
słowem, — chłopiec, wstępując do gimnazyum 
przestaje dla rodziny, że tak powiem, nawet ist­
nieć.

I jakże tu się nie dziwić, że władze szkolne 
tego przeciążenia młodzieży nietylko uznać nie 
chcą, lecz jakby na przekór, jeszcze je powię-

Gd dwóch lat, o ile mi wiadome, nauczyciele 
ze szczególną systematycznością domagają się od 
uczniów składania „ p r y w a t n e j  l e k t u r y *  
z autorów klasycznych; widocznie działają tak 
z polecenia wfadu szkolnych, bo wątpię dopra­
wdy, aby już tak strasznie byli w swej filologii 
rozmiłowani. Trudno jednak bardzo wytłomaczyć 
sobie, jaki cel to zarządzenie mieć wogóle może. 
Nie dość więc, że chłopczyna ślęczy godzinami 
w domu nad przygotowaniem się do bieżącej 
lekcyi, ma on jeszcze z tej odrobiny wolnego 
uzasu, jaki mu zostaje, jeżeli mu zostaje wogóle, 
poświęcić dziennie przynajmniej pół godziny na 
prywatną lekturę Liwiusza iub Herodota. Zt wie­
le. moi panowie, za wiele tego dobrego!

Nie irzeba tu zresztą wcaie być lekarzem, aby 
zrozumieć, że taki» dręcaeuie młodzieży naukami 
i zmuszanie jej do ciągłego ślęczenia nad asią- 
żkami i naprężenia umysłu, jest wprost przeci- 
wiiem wszt-ikirr prawom przyrody i nr organizm 
dziecięcy jak najzgubniej oddziaływać musi. Gzem 
czyste powietrze dla płuc, czem zdrowy pokarm 
dla żołądka, tem ruch i swobodna, niczem nie 
krępowana zabawr dla chłopca; bez tych dwóch 
czynników chłoDiec normalnie rozwijać się nigdy 
nie może i dlatego nigdy nie można mu ich za 
wiele użyczyć; czem zdrowszym jest chłopiec, 
tem skłonniejszym jest on do ciągłego ructin i 
nic nie jest tak oncem jego naturze, jak ciągłe 
siedzenie na jednem miejscu. Znana to rzecz 
ogólnie, a jednak jak mało na nią zwraca się 
uwagi; szkolnictwo nasze wcale nie liczy się 
z tą koniecznością, wypływającą z właściwości 
młodzieńczej natury i jakkolw ek wiele się u nas 
teoretycznie mówi i pisze o fizycznym rozwoju 
młodzieży, to jedDak w praktyce kwesiya ta zda­
je się wcale nie istuieć. A smutne to bardzo; 
przypatrzmy się bowiem tylko, jak wygląda na­
sza młodzież szkolna, ta cała nadzieja naszego

narodu i ojczyzny 1 Blade to wszystko i nędzne, 
jeden w drugiego, bez rumieńca na twarzy, któ­
ry jest oznaką zdrowia, bez blasku w oczach, 
który tyle uroku dodaje młodzieńczemu wiekowi 
i który jest najlepszym dowodem harmonijnego 
rozwoju ducha i ciała, najlepszą cecną niczem je­
szcze niezamąconego um ysłu, jak to przecież u 
młodzieży być powinno.

Wychudłe i zapadnięte policzki, mętne i pod- 
siniałe oczy, wąskie piersi z wklęśniętą klatką, 
długa szyja, cienkie ręce, — oto wierny typ na­
szego uczma gimnazyalnego 1 Żal doprawdy bie­
rze patrzeć, jak ta młodzież nasza, która jest 
przecież całą naszą nadzieją i pociechą, dla któ­
rej pracujemy i której szczęścia więcej niż dla 
siebie pragniemy, jak ta młodzież niknie i karło­
wacieje w naszych oczach! Brak jej wszystkiego, 
co ją w tym wieku cechować powinno; brak jej 
tej prawdziwej dziecięcej wesołości, brak jej tege 
żywego temperamentu, brak jej ognia i zapału, 
jaki jej w tym wieku przystoi, a co najgorsza, 
brak iej — z d r o w i a .

Nienormalny sposób życia, jaki uczniowie gim- 
nazyalni prowadzą, musi zabójczo działać na or­
ganizm, bo natura srodze się mści za wszelkie 
wykroczenia przeciw jej prawom. Gdyby tak wła­
dze szkolne zechciały. dla próby raz podciąć ucz­
niów szkót śiednich a zwłaszcza gimnaz/ów do­
kładnym lekarskim oględzinom, zdaje mi się, 
przestraszyłyby się same tych rezultatów, jakieby 
s tego wypadły. Anemia, ubytek sił żywotnych, 
nienormalny rozwój nerwów, osłabienie wzroku 
i t. p. przypadłości, od których młodzież już 
z natury swego wieku powinna być zupełnie 
wolną, nie należą w gimnazjach wcale do rzad­
kości. Wszystkie te rzeczy schodzą jednak na 
drugi plan wobec słabości płucnych które, jak 
widmo jakie, ciężą nad naszą młodzieżą szkolną, 
grozac jej prędzej czy później przedwczesnem 
przecięciem żywota. Nie przesadzę wcale, je­
żeli powiem, że u 20 % naszej młodzieży szkol­
nej stan płuc nasuwa dość poważne obawy, a i 
u reszty uje świetnie się przedstawia. I  całkiem 
naturalnie; przy tym bowiem trybie życia, jak: 
uczeń prowadzi, płuca korzystnie się rczwinąć 
nie mogą, itr trzeba bezwarunkowo powietrus i 
ruchu, bez których to dwóch czynników musza 
w swym rozwoju pozostać w tyle. Exc.

Członek Izby pani* o reformie wyborczej.
Fremdeńblatt ogłasza we wczorajszym nume­

rze porannym list hr. Karola Z e d w i t z a  (star­
szego), człouka austryackiej Izby panów, omawia­
jący sprawę reformy wyborczej. Hr. Z e d w i t z 
ze swojego stanowiska uważa rozszerzenie prawa 
wyborczego na najszersze warstwy za słuszne, 
pragnie tylko klasy zamożniejsze obronie przed 
utonięciem w wielkich masach. Głos ten zasłu­
guje na uwagę ,i dlatego puwtarzamy dosłownie 
lis* hr. Z e d w i t z a.

„Żadna ustawa — pisze członek Izby panów — 
nie zajmowała powszechnej uwagi tak długo i ża­
dnej ustawy nie oczekiwano z takim niepokojem, 
jak reformy wyborczej. Nasze ustawy wyborcze 
krytykowano z różnych stron od samego począ­
tku ich istnienia. Mają one bez wątpienia swoje 
wady, ale jakież dzieło ludzkie jest doskonałem i

Z psałterza wieków.
P O L S K A .

Ludu mój, cóżem uczynić mogła, a nie uczy­
niłam tobie?

Jam zasadziła cię na ziemi dobrej; na ziemi 
plennej jako najprzedniejszą winn:tę moją; mię­
dzy dwoma morzami zasadziłam ciebie, abyś rósł 
i siłę mnożył w sobie.

Wpośród pól żytnich, wpośród pól pszeni­
cznych dałam ci miejsce twoje, a nimbyś o cbleb 
wołał, podałam go tobie. Gniazdc twoje usłałam 
nisko między zbożami pól szerokich, roztwornych 
i błękitami nakrytych; uczyniłam cię skowron­
kiem narodów

Ja nauczyłam szumów bory twoje, a puszczom 
twoim dałam głos. Jam  każdą z brzóz białych, 
w gajach stojących, uczyła szelestów cichych, 
a w chwianiu liścia, kióry drży. jest tchnienie 
moje.

Ja kwieciem drobnem przetkałam łąki twoje, 
a po wzgórzach rozsułam wrzosy; jam wywiodła 
z ziemi lny modre, a strzechę twoją nakryłam 
szumem lipy i brzękiem pasieki. Ja błogosławi­
łam gruszom i jabłoniom twoitn, a sadom twoim 
dałam okwitość złotą. Czuwałam a troskaLm się 
około ozaoby twojej; bławaty pól i konwalie la­
sów, i te się se mnie poczęły.

Jam rzeki twoje puściła do sinego morza; jo 
strumieniom poknzałam drogę ich; ja uwiązałam 
srebrną sieć wod twoich, a źródła z gór wywio­
dłam, aby cię poiły.

Jam położyła góry na granicy twojej, a żelazo 
i sól i węgiel doiłam tobie, abyś u własnego o- 
gniska siadłszy, cudzych przypraw do chleba 
swego nie szukał, a obronić go mógł przed wy- 
dziercą.

W pośrodku ludów postawiłam ciebie, a wę­
gły domu twego umocniłam ubóstwem ich i kło- 
Bowym szumem. Barankiem bożym uczyniłam w 
pośród ludów ciebie, i na paszę dobrą cię w y

wywiodłam. A tyś napoił żółcią matkę, żywiciel­
kę twoją.

I cóżem uczynić mogła, a nie uczynliam to­
bie?

Zanim poczęty byłeś, dałam ci imię, które nie 
przeminie. Albowiem Borna od imienia człowieka 
nazwana była, skazitelna od skaziteln&go, i pa­
dła.

A imię Franków i Germanów, i Rusów i Sa- 
ksonów, też od ludzi a plemion znikomych wzię­
te, też przeminie. Ale nazwanie twoje w samem 
jądrze ziemi osadzone jest, a każda nowa wio­
sna majem je odziewa. Zaprawdę, przejdą ludy 
i zwalą się grody, lecz pola zbożne, te trwają 
ua wieki!

L U D .
Matki, rodzicielko, bądź błogosławiona 1

P O L S K A .
Kiedyś jeszcze w szumach pól i w szumach 

lasów, i w brzęku strumieni nad ziemią wiał, 
jak pył kwietny nad łanem żyta wieje, zaduma­
na byłam o tobie; i zanim zrodzony byłeś, tro­
szczyłam się około ducha, którymbyś żyw był, a 
siebie wiedzący.

I ze wszystkich, jakie u Boga były, wybra­
łam, który na jutrzenkach klęczał, a na zorzach
0 świcie zjawion był. Acz insze wiccei blasków 
miały w sobie, a w błyskach gromowych pło- 
mieniły się, jako słońca wielkie, po niebie idące. 
A były, które wybiegały kometą czerwoną i bra 
ły ludów strach i cześć: a inne zakochały się 
w zachodowych łunach i oblekały się w purpurę
1 złotogłów ich. W kolorach szły i w bogactwie 
świateł, a głowy ieh w koronach, w hełmach i 
w tyjarach, meteorom podobne, błyskały nad o- 
lśnione ludy A nie wybrałam tobie ducha ani 
w szatach królewskich, ani w szatach kapłań­
skich, ani tego, który nie zdejmuje zbroi.

Ale wybrałam ducha w Imanej koszuli białej, 
która znaczy: wyzwolony, wykupiony, wolny. Bo 
wolność największą i najgórnicjszą siłą jest, ja­

kiej duch dorobić się może; a królewskość, i 
kapłaństwo, i rycerstwo stopniami tylko są i tro­
nu jej wzniesienu m Lud wolny nad królem i 
nad kapłanem sto i; on stoi tam, gdzie się roz­
wiązuje przykaz i sąd, a zaczynt prawda.

I tchnęłam w ciebie dueba brzasków wcze­
snych i perłowych, . spadłe na ciebie obfitość 
ros i łez, i uświeżyły ziemię jako posiew srebrny, 
a Gwiazda zaranna, ta nad tobą była.

I spoczęło znamię dnia wschodzącego na czole 
twojem i byłeś zrodzon dla przyszłości świata, a 
stopy twoje obrócone są w drogę pilną, która się 
jutrem zowie.

Albowiem różnych narodów drogi różne s ą ; a 
wiele z nich me w e, iż .ku zachodowi idzie, a 
w zmierzchy spieszy. Lecz noc będzie u kresu 
jcH

Ty wszakże ku jutrzenkom podany jesteś, a ku 
zorzom wyciągnięte sa ramiona twoje i z ducha 
twego so masz, który jest uniesiony ku początko­
wi swojemu.

Opierał ci się on duch, iż bezcielesny żywot 
mniej bólom podległy bywa; lecz gdy obaczył 
ziemię twoją, zakochały się oczy jego w ozdobie 
jej, i padł na piersi twoie, jako pada pieczęć 
rozgorzała i przeniknął ciebie, ■ stał się jednem 
z tobą, jako brat twój cichy.

Acz innym narodom panują duchy, które im 
dane były, a wodzą je po drogach swoich jako 
niewolników, iż nie wiedzą narody: to  je prze, 
i ku jakim celom ? I rosną do czasu w siłę wiel­
ką. ślepą, nieświadomą siebie, i opętane są 
przez tyranię ducha, ktjry je ożywia i wysługi­
wać się muszą duchowi swemu, jako panu, i nie 
zna>ą wolności. Te śmierć noszą w sobie, a karki 
ich od jarzma przetarte, same w jarzmo ciągną

Lecz duch twój rozwiany jest w świeżości po­
ranków twoich i w woni wieczornej twoich s a- 
nożęci. On mówi do ciebie w szelestach trzciny 
wodnej i w borowej głuszy, on bierze głos za­
dumy, aby wieszczyć tobie.

Nie pcha cię, nie poniża, nie nęka jako raba 
swego; ale naradza się z tobą w powiewach pó)

twoich, a w cichości chaty twojej przemawia do 
ciebie.

Nie gnębi eię, nie gwałci prawdy twojej; 
jarzma cnciwości, okrucieństwa podstępu nie kła­
dzie na szyję twoją: boje, w które cię rzucał, te 
za wolność były. A ty ojczyźnie wolnych zgoto­
wałeś pęta!

L U D .
Moia wina 1 Moja w ina! Moja Wielka, wielka 

wina 1

P O L S K A .
I co uczynić mogłam, a nie uczyniłam ? Kiedy 

inne duchy brały znaki swoje, jam z promieni 
miesięcznych gniazdo orłom lecącym uwiłr, iżby 
z nieb jeden znakiem tobie został. A nie tym, 
które leciały z kopii kwirytów rzymskich i nad 
Cezarami świeciły błyskawicą gromową i złotą, 
ale temu, co się białemi pióry na Patmos nad 
głową Jana ważył, a prorocze czoło skrzydłem 
szumiącem cienił, temu uwiłam gniazdu księżyco­
we. I padł na nie ptak, znamieniem dany tobie, 
i stai się duch twój lotny, pęd w chmury i w słońce 
biorący. A nie kładł odtąd i na wieki duch twój 
gDiazda swego na nizinach ziemskich, ale je 
miał górne i samotne, i srebrniejące nad ludami 
wysoku.

Lecz insze ludy, pobrawszy godłb swoje z rze­
czy niskich, im się przyrównane stały i roniły 
w nie ducha swojego. Braty Rzymiany wilczycę 
norową, która gdy na dnia św<atfo i na ulice 
wielkiego grodu wyszła, nie mogła obrzasku zórz 
nowych strzymać, i zawywszy, skończyła na 
purpurach Cezarowych, otrawiona dymem pych 
i rozkoszy winem.

I brała Gslia znamieniem kura owego, który 
ua podwórzu Piłatowym nocy one; piał, kiedy 
się Piotr Chrystusa zaparł I przyszła sama do 
zaparcia duchu swego w sobie i pokłoniła się 
duchowi cudzemu, w oha m swolnemu, rzekąc o 
sobie: „Nic jestem. Ty bądź sławion we innie!"

Gytowie zasię brali gedłem okręt i ładowali

na niego swą kupiecką duszę, ze wszystkiemi 
nadziejami jej, i z całą żądzą jej, i tak go na 
morze puszczali. I stawali na brzegach wyspu 
swojego z piersią pustą i bezduszną, patrząc a 
czekając rychło-li się okręt powróci, i co im 
przyniesie.

A kiedy przyniósł złoto, cieszyli się i klaskali 
w ręce mówiąc: „Dobrze jest! Oto za duszę na­
szą dostaliśmy złota." A tak z frymarku żyjąc, 
wyciskali duszę z wszelkie; piersi żywej, iżby ją 
przedali. A który ją ku mądrości obrócił, w lo­
chu siedzieć m usiał, jako uczynili Bakonowi; a 
który ją w pieśniach światu darmo oddać chciał, 
precz z wyspu musiał, i ojczyzny nowej na mo­
rzu jeńskiem szukając za nią duszę oddał.

Ale nad tobą. gdy zaszumiał orzeł ducha twe­
go puściły się rycerstwu u ramion skrzydła orło- 
we, które ich ku siawie uniosły; acz bywał nie­
mi nakryty oracz ubogi, iżby orał, i siewca, iżby 
siał i bywafr niemi nakryta, czasu trwogi, grudka 
ziem i, kędy skowronek wywiódł młode swoje, 
iżby piórek i puchu dostały. I zaszumiał nad to­
bą orzeł duchn twego i otwarły się źrenice two­
je w słońce. I poszedł szum, i poszedł skwir 
wskróś stepem sinym po kurhanach, d o  futorach, 
poszedł po ukrainnych i podolnych ziemiach, i 
narodziły się tobie Widuny twoje a wiew, który 
nad Wernyhorą wiał, ten z Patmos, z 3kały wi­
dzeń szedł. A który najdalej, najgłębiej w za- 
brzask dni nowych spojrzeć miał z wieszczów i 
proroków twoich, temu dałam orłowe czoło i obli­
cze, iżby się w nim odbił znak i pieczęć ducha 
twego. A tyś mi uczynił słup męki z drzewa, na 
którem kładłam gniazdo księżycowe.

L U D .
Ś w ię ta  m oja, P o lsk o  m oia, bądź  b ło g o sław io n a!

(Dok. nast.)
Ja n  Sawa.

i



2 Nr. 84. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 11 Kwietnia 1895.

jakież ustawy wyborcze któregokolwiek państwa 
lub narodu od powszechnego głosowania do da­
wnych ustaw angielskich , nie miały icb wcale ? 
Żaden jakikolwiek system wyborczy nie zado- 
wolni wszystkich stronnictw i nie zaspokoi wszy­
stkich interosów i narodowości. Istniejące ustawy 
wyborcze zapewniają jednak wszystkim głównym 
grupom interesów odpowiednią reprezentacyę i 
zastrzegają odpowiedni wpływ czynnikom wykształ 
conytn, zamożnym, a więc zdolnym do uirzyma­
nia państwa. Jeżeli mniemano, że pod tym wzglę­
dem poszło się za daleko i chciano poprawić 
błąd przez pcwołauie „pięcioguldeńowców*, to 
tego słusznego rozszerzenia podstaw nie przepro­
wadzono niestety w odpowiedni sposób, gdyż 
przez to w różnych okręgach uczyniono prawo 
wyborcze dawnych wypróbowanych elementów 
iluzorycznem. Jakżeby mogli inaczej posłowie ra ■ 
dykalni przechodzić w okręgach które były twier­
dzami konserwatywnego liberalizmu.

„Obecnie idzie się jeszcze dalej i żąda jeszcze 
szerszych podstaw. Względy słuszności przema­
wiają za tern. Jak jednak przeprowadzić reformę? 
Proponuje się różne sposoby. Obecnie, jak sły­
chać, nie ma się zmienić w niczem praw wybor­
czych, lecz tylko ma się pomnożyć liczbę man­
datów i oddać je pewnym grupom. Oo się przez 
to osiągnie ? Czy przez to zadowolni się masy ? 
Z pewnością nie, gdyż wiadomo, że te masy nie 
zadowalniały się o wiele dalej sięgającym proje­
ktem Taflowskim i uważały go tylko za rodzaj 
odczepnego. Te masy żądają powszechnego gło­
sowania, a ich przywódcy głoszą, że tylko to wy­
łącznie odpowiadałoby sprawiedliwości. Każdy 
rozsądny człowiek może jednak poznać, że po­
wszechne głosowanie, rak. jak ono istnieje w in 
nych państwach, jest najniesprawiedliwszym, naj- 
niesłuszniejszym i najmniej odpowiednim syste­
mem wyoorczym. gdyż zlicza tylko głosy a nie 
ocenia ich wagi, czyni prawo wyborcze mniej li­
cznych zamożnych i wykształconych klas iluzory­
cznem i oddaje władzę państwa w ręce niewy­
kształconych mas, które nie mając politycznej 
świadomości powedują się zdaniem najgorszych 
krzykaczy i podżegaczy, którzy nie mają nic du 
stracenia i w zamieszaniu mogą tylko zyskać. 
Rząd, który pragnie dobra państwa i tronu, nie 
może zezwalić na taką ustawę i musi z góry 
zrzec się zaspokojenia mas w ten sposób.

„Przez utworzenie pewnej liczby nowych man­
datów, które w przeważnej części byłyby w po­
siadaniu socyalistycznych i radykalnych elemen­
tów, przesunęłoby się w Radzie państwa punkt 
ciężkości znacznie na lewo. Czy rząd z parlamen 
tern tak zmienionym będzie się mógł oprzeć 
dalszemu naporowi mas, które i wtedy nie będą 
zadowolnione ? Czy rząd nie będzie musiał stwo­
rzyć nowych mandatów i wprowadzić w ten spo­
sób do Rady państwa tak radykalną większość, 
że rezultat będzie taki sam, jak gdyby zaprowa­
dzono powszechne głosowanie ?

„Jeżeli zatem należy się liczyć z tern, co jest 
praktyczniejszem, lepiej nie czynić tego połowi­
cznie lecz prawa wyborcze nadać natychmiast 
wszystkim, którzjby je otrzymali według zasad 
powszechnego głosowania, ale uczynić to należy 
w taki sposób, aby praw dotychczasowych wy­
borców nietylko nie naruszyć i nie uczynić ilu­
zorycznemu ale przeć waie zagwarantować i obro­
nić. Stać się to może tylko przez podzielenie 
każdćgo okręgu wyborczego na trzy koła, na 
wzór gminnych ustaw wyborczych. Pierwsze kuło 
tworzyliby najwięcej opodatkowani i inteligencya, 
drugie koło obejmowałoby wszystkich niżej opo­
datkowanych mających dziś prawo głosowania a 
do trzeciego koła należałaby cała reszta wybor­
ców. Możnaby przy tem albo potworzyć okręgi w 
których każde koło wybierałoby jednego posła, 
albo okręgi wyborcze nie uległyby zmianie, a 
wszystkie trzy koła wybielałyby jednego posła. 
W ostatnim wypadku musiałyby się zgodz;ć na 
jednego kandydata najmniej dwa kuła lub roz­
strzygałby los. Wówczas nie byłoby prawie po­
trzeba pomnażać liczby mandatów. Wymogów, 
jakie powinien mieć dobry system wyborczy, tj. 
aby wszyscy obywatele mieli prawo wysyłać re- 
nrezentantów do parlamentu i aby masy drobnych 
wyborców nie zagrażały uprawnionemu wpływo­
wi klas wykształconych, nie można chyba w ża­
den inny sposób uzyskać w większej mierze. 
Przy ustawie tej nie rozchodzi sie o szybkie za­
łatwienie, ale o gruntowne zbadanie i rozważe­
nie stosunków, gdyż błędu, jaki się popełni, nie 
można będzie poprawić1*.

Z wywodow hr. Ze d w i t z a  przebija konser-

WSPOMNIENIA z MEKSYKU.
Napisał 

Dr. B oh danow icz.

4 (Oiąg dalszy.)
W kilka dni potem około godziny 9'/* wie­

czorem wróciłem z osady Soledad, jednego z naj­
dalszych szybów, należących do Kompapiijel Bolec. 
W S-ta Rosslia, glówunn kompanii siedlisku, 
ospa szerzyła się już na dobre. Trzeba by ło wy­
tężać wszystkie siły, aby rozszerzaniu się jej na 
inne osady zapobiedz. Tego dn:a szczepiłem 
w Soledad przeszło dwieście osób. Szczepienie 
odbywało się masowo, lecz nie bez pewnych 
trudności. Z Mt ksykanami było jeszcze pół bie­
dy. Indyanie zachowywali się opornie. Zrobiwszy 
w dodatku w ciągu duia trzydzieści kilometrów 
konno — po skałach i przy szalouem słońcu, 
byłem zmęczony — seu mi się należał. Rzuciłem 
się ua tapczan w jeduym z najbardziej na wszyst­
kie wiatry wystawionych kątów werandy mojej 
i próbowałem zasnąć Ale terral ‘) nie nadcho­
dził jeszcze zbyt było gorą o i przed nadejściem 
jego próżne nadz eje — o śnie nie ma mowy.

Księżyc był jasny, niebo czyste. Bom mój stał 
na skraju piasków zgórza, tuż prawie poi ad ja­
rem, w którym rozsiadła się roboc;a ludność 
w S ta Rosalii. Leżąc na moim tapczanie, pa­
trzyłem na morze ciche teraz, spokojne, lustrza­
ne. Po jego szaro-niebieskiej głębi płynąć się 
zdawał drugi, większy, czasami tylko muiej re ­
gularnie okrągły i więcej ruchliwy księżyc. 
W dali na przodzie piętrzyła się w górę czarna" 
La Tortuga a z boku, na południe, oblane bla-

') Terral «= wiatr lądowy.

watyzm i kastpwe uprzedzenie, mimo to idzie on 
w Lwestyi rozszerzenia prawa wyborczego dalej, 
niż projekt T a a f f o w s k i  i ci, którzy w kwe- 
styi tej census iuteligencyi uważają za konieczny. 
Takiego rozszerzenia domaga się hr. Z e d w i t z 
nietylko ze względów oportunistycznycb. ale ró­
wnież w przekonaniu, że dobry system wyborczy 
powinieu powoływać wszystkich obywateli do ur­
ny wyborczej. Choeiaż więc nie można zgodzić 
się na wywody listu ogłoszonego przez Fremden- 
llatł. są one w ustępach omawiających skutki 
połowicznego załatwienia kwtstyi wyborczej cen­
ną przestrogą dla tych, którzy reformę wyborczą 
pragnęliby ująć w :ak najcisśmejsze ramy. Kon­
serwatysta i arystokrata czystej wody przestrzega 
przed niebezpieczeństwem, jakie przynieść może 
postępowanie dwuznaczne. W tem też hr. Z e- 
d w i t z nie myli się wcale

Przegląd polityczny.
Kraków, 10 kwietnia.

Adres do Koła polskiego, wniesiony przez 
polskich studentów w Gracu a odnoszący się do 
sprawy gimnazjum słowieńskiego w Gylei, wy­
wołał burzę w organie narodowców niemieckich, 
niegdyś organie zjednoczonej lewicy. Deutsche 
Zeitung  nie waha się wcale nazywać adresu tego 
„bezczelną obrazą" gościnności, zapominając, że 
uniwersytet w Gracu, jakkolwiek z niemieckim 
językiem wykładowym, nie jest wcale instytucyą, 
przeznaczoną li-;ylko dla Niemców. Styrya sama 
nie jest wca'e krajem wyłącznie niemieckim, bo 
zamieszkuje ją przeszło 28% Słowieńców, a uni­
wersytet w Gracu z położenia swego ma prze­
znaczenie zaspak ,ać potrzeby umysłowe szero­
kiego koła, zamieszkałego przez różne narodowo­
ści. Korzystają z niego zatem nietylko Niemcy, 
ale Słowianie i Włosi i żadna instytucyą nauko­
wa nie spełniłaby swojego zadania, gdyby ogra 
niczała się na udzielanie nauki pewno] tylko n a­
rodowości. Polacy tak na uniwersytecie w Gra­
cu, jak w każdym innym zakładzie naukowym 
w Austryi mają rówue prawa z Niemcami.

Deutsche Zeitung  nie poprzestaje jednak na 
piornnach własnego wyrobu, ale podżega wprost 
niemieckich studentów w Gracu do użycia re- 
presaliów względem Polaków. Niegodziwe io po­
stępowanie jest nadto nader niepraktyezuem bo 
wątpimy, czy dobrze wyszedłby uniwersytet w 
Gracu i stolica Styryi, gdyby niemieccy studenci, 
nie odznaczający się zresztą ani ogładą aui nie­
zwykłą uprzejmością rozpoczęli wojuę ze stu­
dentami iunych narodowości i wypłoszyli ich ze 
styryjskiej wszechnicy.

W rozjątrzeniu me spostrzegła jednak Deu­
tsche Zeitung  śmieszności, w jaką popadła, wyli­
czając kilka niemieckich nazwisk posłów polskich. 
Do tych nazwisk zaliczyła bowiem hr. Ł o s i a .  
Możemy zresztą zapewnić Deutsche Zeitung, że 
pp.: H e n z e l ,  H o f m o k l ,  W e i g e 1 i W o 1- 
f a r t  nie przekręcali nazwisk swoieh d a przy­
podobania się sferom rządzącym i byli zawsze 
patryotami polskimi. Pomiędzy nimi a niemiec­
kimi nieofitami w Styryi, którzy pod wpływ*-ir 
germanizacyi zmienili swoie nazwiska i narodo 
wość, nie ma najmniejszego podobieństwa i Deu­
tsche Zeitung zrobiłaby lepiej, gdyby starała się 
wpierw informować, zanim juści się na takie 
porównania.

Z  taboru pruskiego.
Jak luźne zapanowały sto unki między orga- 

.1 mi opinii polskiej pod zaborem pruskim a par- 
lamentarnem K o ł e m  p o l s k t e m ,  dowodzi te ­
go okoliczność, że dziennikarstwo poznańskie nie 
wiedziało, który z posłów polskich głosował w 
parlamentarnej komisyi dla ustawy anti-przewro- 
towej za jej przyjęciem. Pokazuje się, że poseł 
K o m i e r o w s k i  nie zasiadał wcale w tej ko­
misyi, a tem samem za przyjęciem tej ustawy 
głosować nie mógł. Wyjaśnia to stanowczo poseł 
K o m i e r o w s k i  w liście, który Dziennik Potn. 
zamieszcza. Stwierdza przy tej sposobności Drien- 
nik, że K o ł o  p o l s k i e  w pełnej Izbib przez 
usta posła ks. W o l s z l e g i e r a  oświadczyło, iż 
głosować będzie p r z e c i w k o  ustawie o działa­
niach przewrotowych i oświadcza teraz Dziennik, 
że  K o ł o  p r z y r z e c z e n i a  d o t r z y m a .

Wszystko to dobrze, — ale niechże teraz 
wiemy, kto w komisyi parlamentarnej głosował 
imieniem Koła polskiego za ustawą anti-przewro-

dym blaskiem księżyca szczyty gipsowe górzy­
stych wysp Sau Marco.

Ciszs był* niezmącona. Od czasu tylko do cza­
su dolatał mnie z głębi jaru cienki srebrzysty Me- 
ksykauek chichot, to znowu stłumiony i niknący 
nagle dźwięk strun gitaty.

Naraz lekka, poetyczna i zalotna la Rumba, 
ulubiona Meksykanów meiodya, wstrząsnęła sen­
ną atmosferą, odbiła się o brzegi jaru i po gład­
kiej morza toni pomknęła hen, aż po Tortugę. 
Grała ją już nie pojedyncza gitara, lecz cała tak 
zwana orkiestra miejscowa, złożona ze skrzypiec, 
klarynetu, piston-kornetu, dwu gitar i kontrabasu. 
Za Rumbą walc namiętny popłynął po drżącej 
morza fali, zdając się w wir tańca ciągnąć są­
siednie skały To serenada, którą wyprawiał ja 
kiś zakochany pod oknami swego ideału. O, bo 
zakochanych i w Meksyku nie brak. W dodatku 
Meksykanie przepadają za muzyką. Stąd tłóma- 
czenie egzystencji w tym zakazauym kącie orkie­
stry owej która mówiąc nawiasem z łaski Bożej 
wygrywała wcale ochoczo W Boleo mogło bra­
knąć wszystkiego, ale orkiestra być musiał®, a 
serenady były na porządku dziennym chociaż 
drogo kosztowały zakochanych. Lecz któżbj miał 
być naiwnym, je żeli nie zakocham? To też chę­
tnie za godzinę lub dwie serenady płacił nieje­
den biedak „orkiestrze" cały swój parotygodnio 
wy zarobek, nie mając co do ust ponieść dnia 
następnego. Ale za to czarne Meksykanek oczy 
ognie słoneczne sypały wśród ciemnej nawet no­
cy, serdnszka biły przyspi iszonem tętnem, kora­
lowe usta rozchylały się srebrnym śmiechem a 
wzburzona krew chłopcór lawą uderzała o roz­
palone skronie, ciężkie, fantastyczne sombrera 
zdawały się za ciasue, a serca napełniały się prze­
czuciem przyszłych rozkoszy.

Ba, nietylko same meksykańskie piastry sypa­
ły się do kieszeni Bona Pomposa Maitoreny (dy-

tową? Poseł ten postąpił najwidoczniej bez upo­
ważnienia Koła i wbrew jego inteneyom. Któż to 
był? Dziennik Pozn. milczy, — a z dzienników 
berlińskich wynika znowu, że był nim ks. Wol -  
s z 1 e g i e r. P >cóż ta gra w chowanego ?

O usposobieniu sfer wpływowych niemieckich 
wobec Polaków świadczy następujący fakt, poda­
ny przez Gazetę loruńską:

„Donosiliśmy swego czasu, że na wiecu w B > 
chum posianowili Polacy katolicy wysłać do sej­
mu pruskiego petycyę o wstawienie do budżetu 
pewnej kwoty Da utrzymanie księży polskicn dla 
Polaków w okolicach niemieckich. W tych dniach 
zwróciło biuro sejmowe przewodniczącemu komi­
tetu, p Adamskiemu w Bochum, petycyę z nad­
mienieniem, że sejm na posiedzeniu z dn a 13 
marca postanowił nie obradować nad nią, ponie­
waż w sprawie petycyi poruszonej nie uczyniono 
żadnego wniosku do władz a z iuuei strony rów­
nież nikt nie domagał się rozpraw w pełnej Iz­
bie. Zdaie się jednakże, że w komisyi petycyę 
boebumską pilnie badano, bo w zwróconym tek­
ście zakreślono ważniejsze ustępy, a obok uwagi, 
że rozwojowi zaead przewrotowych wśród Pola­
ków na obczyźnie tylko stali, władający polskim 
językiem misyonarze przeszkodzie zdolni, napisał 
ktoś ciekawą uwagę, którą następnie przekreślił. 
Mimc to czytać tam można wyraźnie: ich ziehe 
den Umsturz vor — wolę przewrót.

„Nie możemy wiedzieć, kto te słowa napisał. 
Przypuszczamy je d n a k i, iż nie uczyniono tego 
na poczcie, bn list z biura parlamentarnego uad- 
szedł nienaruszony. Zdaje się, że charaktery sty­
czna uwaga wymknęła się z pod pióia jakiemuś 
gorliwemu obrońcy ustawy przewrotowej, a do­
wodzi ona, że w pewnych kołach polskość uwa­
żają za niebezpieczniejszą, niż partyę prze- 
w iotu!"

Z  Królestwa Polskiego.
Warszawski Dniewnik zapowiadając, iż nie­

bawem ukaże się w osobnej książce szczegółowa 
monogr ifia komisyj śledczych do spraw politycz 
nych w Królestwie Polskiem, podaje następujące 
o komisyach tych dane historyczne.

Pierwsza komisja śledcza do spraw politycz­
nych utworzona została w Króbstwie w roku 
1827 przez cara M i k o ł a j a l  Nosiła ona nazwę 
k e m i s y i  n a d z w y c z a j n e j ,  składała się 
w połowie z Rosyan - a w połowie z Polaków i 
prowadziła swą czynność do początku roku 1S28, 
w którym to czasie wyniki śledztwa w sprawie 
Krzyżanowskiego, Grzymały, Plichty i innych 
przekazała senatowi K ióW w a. W r 1833 ks. 
P s  z k i e w i c z polecił na piśmie warszawskiemu 
gubernatorowi wojrunemu utworzenie „K»misyi 
śledczej do spraw przestępców politycznych". Na 
zasadzie tego rozporządzenia, generał piechoty 
hr. W i t t  1 kwietnia 3 833 roku, wydał szcze­
gółowy rozkaz generał - policmajstrowi b. armii 
czynnej, pułkownikowi korpusu żandarmów S t o ­
r o  ż e n c e (następnie tajnemu radcy i senatorowi), 
utworzenie takiejże komisyi. Ukazu carskiego w tej 
sprawie nie było, gdyz głównodowodzący na za­
sadzie drugiej księgi kodeksu kryminalnego wojen­
nego miał prawo tworzyć takie komisye, tudzież 
sądy polowe. Koszta utrzymania tej komisyi po- 
irywane były z razu z sum intendentury, a na­
stępnie przeszły na sbntb Królestwa. W styczniu 
1834 r. owa komisya, z czasem przemieniona 
została w stałą z tytułem: „Komisya utworzona 
przy namiestniku Królestwa Polskiego, główno­
dowodzącym armią czynną". W skład tej komi­
syi wehodził przewoduicząey, dwóch członków i 
pięciu innych urzędników: prokurator, dwaj in- 
kwirenci, archiwista i t. d Trzech było wojsko­
wych, pięciu cywilnych. Członków wyznaczał ks. 
namiestnik i zmieniali się oni często, liczba ich 
jednał pozos awsła zawszd jednaką. W maju 
1842 r., skutkiem zmniejszen.a zajęć, komisya 
składała się tylko z przewodniczącego, dwóch 
członków, dyrektora k.ancelaryi i archiwisty. 
W roku 1844, za staraniem byłego prezes? ko­
misyi r. t. Storożenki, z powodu powiększenia 
się zajęć, podwyższono pensje pięciu członkom 
komisyi. W roku 184e namiestnik zmienił etat 
komisyi. Składała się ona odtąd z dwóch inkwi- 
reutów, archiwisty, przewodniczącego (tajnego 
radcy), dwóch członków w<> skowyeb, urzędnika 
cywilnego (prokuratora) i jednego sędziego.

W roku 1846 i 1861 skład komisyi powię­
kszał się lub zmniejszał, zawsze jednak o dwóch 
członków. W październiku r 1861 istniej (cej ko 
misyi dodano jeszcze do pomocy drugą z tytu­
łem „Czasowej komisyi wojskowej śledczej w

rektora orkiestry). Znał on i franki bogatej Gal­
lów ziemi. Ogniste ninas*) źrenice dziurawiły, 
niby błaby papier, nawet hartowne, ukute z ra­
chuby i oszczędności, a ozdobione pogonią za 
zło*3in pancerze Francuzów. Nie znały one hie­
rarchii urzędów, sięgały najwyższych szczebli, 
stamtąd ołyszczały jeszcze hardziej, jeszcze wię­
cej wyzywająco i wszędzie zatykały sztandar 
zwycięstwa te proste nieemancypowane, natu- 
ralrym  tylko uzbrojone wdziękiem Meksykanek 
spojrzenia. Cóż w'ęc dziwić się Meksykanom. Na­
ród to uniesień i fantazyi. Ozem mógł być ty­
dzień głodu dla syna ognistej tej ziemi wobec 
lednego jasnego promienia, podchwyconego w 
spojrzeniu ukochanej ? Stary chyba tylko,, nie 
znający życia i doń nie stworzony szczur anty- 
kwarskiej piwnicy zdolnym jest nie przyznać im 
racy i.

O śnie nie było mowy, księżyc w dodatku 
uwziął się świecić mi w oczy. Wstałem z tap­
czanu, przypasałem nieodłączny w Mensyku re 
wolwer i zwolna zacząłem się spuszczać ścieżka 
wiodącą do jaru.

Powiedzieć tu muszę, że dwie najnieznośniej­
sze pory duia w Starej Kalifornii są: od godzi­
ny 7 do 11 z rana i od 6 do 11 wieczorem. 
Wtedy bowiem żaden powiew nie zakołysze zie­
jącej żarem atmosfery. Około południa dopiero 
lekki, lecz stały wietrzyk zaczyna podmuchiwać 
od strony zatoki i — oddycha się nieco swo­
bodniej. Wieczorem znowu, kiedy po całodzien­
nej spiece wiatr zawieje nagle o 6, rozpacz 
prawdziwa, niewiadomo gdzie się podziać. Sie­
dzisz na werandz e, wyciągnięty w fotelu z płó­
tna, zaledwie przykryty lekką ,ak muszlin dane-

D La nina  (wymawiaj niD.ja)«=* młoda dziewczy­
na. słowo używane w znaczeniu więcej pieszozotli- 
wem, niż muohaoha.

sprawie a-esztantów politycznych". W marcu ro­
ku 1862 komisyę czasową zwinięto. W r. 1863 
przywrócono ją ponownie z tymże samym tytu­
łem. a niezależnie od tego przy oddziałach wojsk 
i naczelnikach wojennych w Warszawie, tudzież 
w każdem mieście gubernialnum i powiatowe?) 
utworzono komisye śledcze i wojenno-sądowe. 
Dwie komisye czynne były w Warszawie do I 
styczni? 1861 r. W tym czasie zwinięto korni 
syę Siałą i pozostała tylko czasowa, urzędująca 
do 30 czerwca 1876 r. Skład jej jednakże zwię­
kszano: samych członkow było 8, nie licząc se 
kntarzy pisarzy i t. d. Od utworzenia komisyi 
śledczej w r. 1833 łż do dnia jej zamknięcia, 
1 Jipca 1876 r rozpatrzyła ona 3947 spraw, 
12 361 aresztantów politycznych. Po zniesieniu, 
komisya śledcza rozpatrywała jeszcze sprawy emi­
grantów polskich, wracających do kraju na zasa­
dzie' rozporządzenia caiskiego z dnia 30 lipca 
1871 r. Sprawy te nie p-,dlcgały sądom, lecz 
poddawane były pod decyzyę najwyższą przez 
głównozarządzającego I I I  wydziałem własnej J e ­
go cesarskiej mości kancelaryi. „Przy komisyi tej 
istniało od r. 1833 do 1876 ogromne archiwum 
i skorowidz alfabetyczny osób z całego Króle­
stwa Polskiego, biorących jakikolwiek udział w 
spiskach, powstaniu i w ogólb w przestępstwach 
politycznych. Z archiwum tego czerpali wiado­
mości wszyscy piszący o spiskacn polskich i po 
wstaniach zbrojnych. Namiestni <. hr. B e r g  po­
zwolił jednemu tylko Mikołajowi Bergów, zabie­
rać do domu akta owego archiwum. Inni anto 
rowie (Fc wysocki. Ustimowiez) czerpali z ma- 
teryału historycznego ua miejscu, w Z  pawilonie 
cytadeli Warszawskiej, a tajnemu radcy Pawli- 
szczewowi komunikowano dla jego znanych „fe- 
letonów" wyciągi ze spraw niezawcze całkowite".

Ewangelia Hindusów.
Różnorodność plemion i religij mieszkańców indyi 

wsoMudnioh jest tak wieka, że etudyów nad niemi 
niepodobna zawrzeć w dziele jeanego ozłowieka. Od 
ozasu do ozasn zjawiają się monografie, zajmujące 
się rćżnemi szczepami i wrznanami hindnskiemi. 
Do takich należy praca 6. TT. Poppe, zamieszczana 
w H uuicnitanan  Z oddzielnych tych monografij 
uczeni przyszłości będą mogli wyoiągnąć ogólne wnio­
ski i usystemizować materyał, dosyć dziś jeszoze 
chaotyczny.

Poppe poświęcił swoją praoę wyłącznie jednemr 
plemienia Hindusów, mianowioie ludowi Tamil. Jest 
to najliczniejszy bodaj dziś szczep indyjski, bo języ­
kiem Tamilów mówi do 15 milionów luazi, a po- 
chodząuemi ot niego dyelektami do 40 milionów Hin­
dusów. Nadto Tamilowie mają swoją ewangelię pi­
saną traktat moralny bardzo wzniosły i ozysty. 
Traktat ten zowie się K urral, oo znaczy zwrotka, 
prawdopodobnie dlatego, że skiadii się z 1330 zwro­
tek, charakterystycznych zarówno w formie, jak 
tteśoi 4 o torem K urralu  był tkacz z jednej z kast 
podrzędnych, człowiek obdarzony niepospolitemi zdel 
nośoiami poetyokiemi. Mieszkał na jednem z przed­
mieść Madrasu, w tem ?amem miejscu, gdzie, we­
dług legendy, odbyło się męczeństwo św. Tomasza. 
VT iadomo również, iż Pautaenna i inni pustelnicy 
aleksandryjscy groeili tu chrześcijaniZTu, zacząwszy 
ud drugiego wieku naszej ery

Niepodobna ściśle określić powstania K urralu, 
w każdym razie niewątpliwem jest, lż traktat ten 
moralny napisany był w IX atnleoiu po Narodzeniu 
Chrystusa. Tkaoz-poet? nazywał się Tiru-Val'u7ar. 
Według podanie depntroya mędrców z plemienia 
Tamilów udała się kiedyś do onotliwego tktoza i 
zleoiła mu spisanie przepisów etyoznyoh w języku 
ojczystym. W ten sposób powstał Kurral.

W przeciwieństwie do większo śoi traktatów mo- 
raluuśoi religijnej dzieło Tiru Valluvare zarówno poi 
względem religijnym, jak fllozoficznym jest piodem 
osobliwego elektyzmu. Należy panrętać, iż w czasie 
pisania K urralu  cnrześcijanizm oddawna już sze­
rzył się w Indyaoh południowych, klasztory ormiań­
skie wyrastały tam z szybkością zdumiewającą, a 
król Trarenoaru przyjął jn i wówozas wiarę chrze­
ścijańską Opróoz więc moralnośoi chrześcijańskiej, 
znajdujemy w aziele tkaczu z Mad asn pierwiastki 
etyki buddyjskiej, zmięszane ze wspomnieniami naj­
dawniejszych mahometańskioh traktatów etycznych. 
W lz, d m razie moralność ohrześoijańska przjważa. 
Prawie wszystkie przepisy moralnośoi z Nowego 
Tostamentn znaleźć można w Furralu. Niektóre 
zwrotki zdają się wprost przepisanemi z Pisma Świę­
tego.

lą, bez ruchu, bez władzy, bez myśli innej, 
prócz myśl o chłodzie, a pot rzęsisfy płynie ci 
po twarzy, po całem  ciele strumieniem, niby 
z jakiej dobrze nasiąkłej gąbki. Bawią cię tro­
chę szare, białem poprzecznie prążkowane mu- 
styki, tych tu jeanak me wiele z powodu bli­
skości morza, jakoteż braku roślinności wszelkiej. 
Sen cię morzy, lecz spać me podobna. Dopiero 
o 11 z-ywa się nagle wiatr od strony lądu, ter- 
real Nareszcie! Rozkładasz szybko łóżko — ro­
dzaj drewnianych kozłów, ua których rozpostar­
ty szmat grubego płótna (o materacu nikomu się 
nie śni, gdyż jest zbyt gorący), oglądasz, czy nie 
przyczepił się doń gdziekolwiek skorpion, usta­
wiasz je w najwięcej wysiawionvm ua przewiew 
kącie werandy tak, aby żaden podmuch cię 
uie miuął przypadkiem, rzucasz się n? nie i 
prawdopudobnie zasuiesz wówczas, z warunkiem 
naturalnie, ie  terreul nie okaże się zbyt gorą 
cym, bo wtedy zamiast ochłody masz tylko za 
każdym |ego powiewem wrażenie, jak gdyby cię 
kto zawijał w gorące płótno i no? spędzasz na 
wyklinaniu i wyszukiwaniu jakiegoś nieuchwyt­
nego w takich razach boku, na którym udałoby 
ci lię z m ii  jszą dozą męczarni czas ao dnia 
przepędzić.

Termometr bowiem rzadko w lecie spadi wię 
cg  jak o 4° Celsyusza, szczególnie w końcu ma­
ja, czerwca, lipca, sierpnia i września aż do 
drugiej połowy października, czyi: zamiast 37° 
do 42 f /  C. w cieniu, któremi cię dzień raczy, 
no asz 34° — 38° 0. w nocy. Tylko że w naj­
gorętszych miesiącach, szczególnie zaś ku koń­
cowi lata nocami muiej więcej co dui dziesięć 
przelatują nad zatoką i półwyspem gwałtowne 
wichry, chvhasco zwane, zgubne dla statków sto­
jących w bliskości lądu na kotwicy. Maie szalu­
py lanchas pudczas wichru takiego idą na duo 
morskie, niby ziarnka szretu, wielkie, zanim się

Miętzaaiiia oglądów i dogmatów zawiera więo 
najsprzeczniejsze zasady, jeuna drugą wprost wyklu­
czające. Między innemi znajdzie tam wiarę w me- 
t inpsychozę dusz, obok wiary w przeohodzenie du­
szy w etan pozagrobowego, bezcielesnego istnienia. 
Mahometański dogmat o fatalncśoi obok doktryny 
chrześcijańskiej iż człowiek ma wolę, i że wolą tą 
kierować powinien łódź swejego życia Oto kilka 
wersetów w tej materyi:

Ci zdołają siy utrzymać na brzegach morza cnoty do­
skonałej,

Którzy nie upadają, choćby ich Przeznaczanie upadło...

Niecn nikt nie urąga tym. których obala Przeznaczenie,
Ale nie jest człowiekiem, kto pfts dąży do wykonywania

[zadań człowieka...

Choćby nawet Przeznaozenie uczyniło wasze wysiłki bez-
[owocnemi,

Dążenie do tych wysiłków będzie dla was samo w sobie
[nagrodą...

Dzieło świątobliwego ^nmlla zaczyna się od roz­
działa, w którym cnar-kteryzuje istotę Boga który 
nie ma formy, nie zna nienawiści, pożądań, który 
wstępgje w dueze ludzkie, jak łagudny wietrzyk 
wstępuje w kwiaty lotosu. Następnie trakłat okre­
śla: 1) cnoty domowe, 2) słodycz i przywilejs ży­
cia ascetycznego, 3) postępowanie jednostki w zbio­
rowisku indzkiem, gdzie każdy, król czy żeurak ma 
swoje miejsoe i swojo obowiązki.

W życiu domowem wielkim dogmatem jest mi­
łość. która jednak nie powinna ograniczać się na 
domn, ale rozciągać się na wszystkich i wszystko

Dusza bei. miłości wtedy ahyba zazna szczęśliwości,
Ki idy kwiaty, zamiast na ziemi, rosnąć z„ zną na drze-

[waoh.

Inne wersety zalecają łagodność w postępowaniu
z kobietami i dziećmi.

Zaaaniem ascety jest oiągła modlitwa o szczęście 
iudzitośoi. Od ascetów Indzie uczyć się winni pano­
wania nad żądzami; zadaniem asettów jest miło­
sierdzie. Tak kiól jak każdy śmiertelnik, winni się 
wciąż rządzić zasadami ejrawiedliwości.

Osobny rordział K urralu  zawiera definioye cnoty, 
jako przeciwieństwa wjdtępku.

Cnota streszoza w sobie wszystke, eo ozłowiek czynić
[powinien,

Niecnota wszystko, ozego ma unikać

Bądź w duchu twoim bez skazy! Tylke to nazywa się
I enotę !

Wszystko pozoetałe, jak brzęk bez meiody», nie ma ża-
[dnej wartości.

Etyka więo K urralu  opiera się n? aspiracja sh 
do zadowolenia wewnętrznego, na intnioyjnem po- 
cznoin obowiązku. W  bardzo wielu werbetaoh znaj­
dujemy w K urralu  eoha filozofii Platona.

Zamiłowanie prawdy czystej, niezmąconej fałszem, 
mającym na celu dogadaanie korzyści um osobistym, 
jest jednym z najważniejszych dogmatów ewangelii 
hinduskiej. Język hinduski nie zna słowL: sumienie. 
Otóż Tiru-Vallnvar zastępuje je słowem: widzenie, 
prsgnąo wyrazić tem duchową władzę pojmowauir 
złego i dobrego, odróżniania cnoty od . ystępkn 
Władza ta może być wzmi oniana i oecabiauu pod 
wpływem zmysłów. Sumieniem więc w ściąłem sło­
wa znaczenia rządzą się tylko ci, którzy zdobyli si■; 
na siłę rządzenia s?.omi zmysłami.

Ludzie, którzy opanowali iwije zmysły i odepchnęli od 
[siebie widzenia sromotne,

Ni« pożądają inne<fo dobra, nawei w chwilach najwięk­
szej siaonsei duonowej.

Taką jest ewangelia Hindusów a raczej jednego 
ich plemienia: Tamilów. Jest to dziwna mięszanina 
zasad chrześcijanskioh, mahometansLioh, buddyjskich, 
oparta jednah przeważn;e aa uznania dążeń czystych 
i jasnych, jako pierwiartków, które przeważać po­
winny w wierzeniach indu.

K r o n i k a .

Kraków, 10 kwietnia.
Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłał 

zarząd Kora męskiego w Samborze 100 rłr.
Na szkołę polską w Biały nadesłał 10 z łr  Wy­

dział powiatowy w Pilzaie.
Na budowę szkoły poiskiej w Biały przesłał 

p. Zręoki-Klobasa na ręce p. Idalii Pawlikowskiej 
50 złr.

Pp. Kazimierz i Zofia Kostkiewiczowie z Kosowa 
nadesłali 50 ot.

Na gimnazypm polskie w Cieszynie naaesrali
pp. Kazimierz i Zofia Kostkiewiczowie z Kosowa 
1 złr.

opatrzeć zdołają, znajdują się zawieszone ua je­
dnej ze skał nadbrzeżnych, jak świadczy o tem 
sterczącą resztkami nagich masztów na brzegu 
Sta Rcsalia skorupa wielkiego angielskiego trój­
masztowca, która raz przed dwom? laty osiadł- 
szy tu na skale, już się z niej więcej nie ruszyła. 
Ghuoasco1) jest nieudana próbką cyklonu. Zrywa 
się nagle, niczem nie zapowiadany, najczęściej 
wśród głębokiej ciszy, trwa dwie do pięciu mi­
nut i znika, lecz temperaturę obniża o kilke stopni 
na resztę uocy i pół następnego duia nrzyuaj- 
mniej. Zaraz tedy po przejściu chubasc’a pod­
nosisz się z ziemi, zbierasz manatki czyli płó­
cienne. łożko, które nagle wraz z tobą znalazło 
się gdzieś pod werandą, śmiejesz się wraz ze 
zbudzonym, nc. innych werandach sąsiadami, upę- 
dza,ąc się, jak i om, za resztkami rozrzuconego 
ua wszystkie strony po płaszczyźnie ubrania, 
otrząsasz się z p.asiru, jakim zostałeś okryty, 
ustawiasz napowról łóżko tia poprzedniem miej­
scu i nareszcie jesteś pewny wybornego snu do 
piątej z rana Ale broń Boże uie dłużej! śłońce 
tu nrawie bez zmiany zimą i latem wstaje o 5, 
kładzie się o 7. Jak tylko ukaże się na hory­
zoncie, w j ednej chwili piec cię zaezyLa, jak roz- 
palonem żelazem Wara więc przesDać piątą, bo 
słońce uie zaśpi i wstaniesz zmęczony już od ra­
na z holem głowy na dzień cały.

Zimę stanowi zmiana kierunku wiatru. Terral 
zostaje, lecz staje się chłodniejszym. Dniem zaś 
dmie wiatr północny i stosunkowe chłoduy. Rzad­
kie są jednak dnie zimowe, w których najwyższa 
azienLa temperatura nie gięaałaoj 20° C

r) Ghubasco ozytaj ozubasku.
(C. d. ii )
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Dla bezpłatnej wypożyczalni książek w Kra­
kowie przesłała p. M. D. 4 dziełku.

Na restauracyę Wawelu złożył p. T. M na. ręce 
p. Ul&nowskiej 100 złr.

Ofiarności publicznej przed uadchodzącemi sw a­
tami polecamy ubogich, praw iziwych nędzarzy, któ­
rymi zajmuje się w Erakowia zarządzający Przytu­
liskiem miejskiem brat Albert z III zakonu św. Fran­
ciszka. Samych męiozyzn, pozbawionych środkó w do 
życia, a nawet odzieży, liczą w Przytulisku tern 150 
Zwrząd z wdzięcznością przyjmuje wszeiaie datki pie- 
niężue i odzież znoszoną dla tyoh biedaków, którzy 
za pracę w Przytulisko otrzymują pożywienie i no­
cleg. Zakład mieści się na ulicy EraKOwakiej 1. 47.

Piękną wiosenną pogodę i oiepło mamy od 
wczoraj. Miasto wydoje się jakby ludniejszem i we- 
seUzem, gdyż kto tylko może, spieszy oustohnąć świa- 
żsa> powietrzem Wystawy cukiernicze i masarskie, 
przepełnione wy robami przygotowanymi n* święta, — 
barankami z cukru i kiełbasami krakowskiemi, tak 
chlubną mającemi opinię, zatrzymują przechodniów 
na tych wioeeenyeh spacerach i zniewalają do za- 
zupna lub zamówień. Gości z prowinnyi, przybywa­
jących zazwyczaj do Erakowa za sprawunkami, jest 
jnż gromadka, spotyka się bowiem osoby nie prze­
chodzące obojętnie, lecz i ciekawością przypatrujące 
■ię starym wieżyotm kościołów Krakowa i nowym 
wystawom sklepowym, ooraz efektowniej urządza­
nym.

Kwesta. Podjęły się kwesty przy grobie Chry­
stusowym w kościele księży Pijarów panie:

W p i ą t e k  od godz 9 do 10 Zborowska, od 
10 do 11 Wincentyna Ziębicka, od 11 du 12 Sta­
nisława Hedmann, od 12 do 1 Lina z Gorzkow- 
skioh Borzęcka, od 1 do 2 Zoilowa, od 2 do 3 
Stefania Malczewoka od 3 do 4 Teresa Walento 
viozowa, od 4 do 5 Stanisława Słonińska, od 5 
do 6 Poźniakowa, e<I 6 do 7 Horoszkiewiczowa.

W s o b o t ę  od godz, 9 do 10 Poźniakowa od 
10 do 11 Eugenia Kuczkowska, od 11 do 12 Eu­
genia Kuczkowska, od 12 do 1 Lina z Gutkow­
skich Borzęcka, od 1 do 2 Stanisława Heumann, 
od 2 do 3 Horoszkiewiczowa, od 3 do 4 Teresa
Waientowieżowa, od 4 do 5 Stanisława Słouińska, 
od 5 do 6 Eugeniurzowto Bajnerowa, ud 6 do 7
Jadwiga Kieszkowska.

Loterya gospodarcza na cole Zakładu św. Ja­
dwig- odbędzie się jutro w Wielki czwartek w uje­
żdżalni „Sokoła*1 pod Kapuoy nami. Mamy nadzieję, 
żo jak wszystkie loterye gospodaroze w Krakowie, 
i ta życzliwie będzie prsyjętą przez publiozuośó tak 
ze względu na szlachetne cele Zakładu, jak i ze
względu na liozne wygrane, odpowiednie na ssadcho
dząoe Wielkanocne święta.

Wiadomości osobiste. Minister Jaworski woso- 
raj wieczór pospiesznym pociągiem przybył z Wie 
dnia do Krakowa, a dzisiaj rano poBpict.zi.ym po­
ciągiem odjechał do Złoczowa.

Zebraniu towarzyskie członków „Sukcła" kra 
kowskiego odbędzie się jutro we or w ar tek o godz. 7 
wieczorem w restsuracyi p. Miki w Bynku gł Ko 
misya zabawowa Towarzystwa zaprasza druhów do 
licznego współudziału (w ubraniu codziennem) 

Zmarli. Gustaw Ne d o k ,  słuohacz III roku praw, 
zmarł w Krakowie w 20 ruku życia. Zmarły był 
syuem pensyonowanego prote.ora gimnazjalnego, oso- 
b itośoi powszechnie znanej i szanowanej, który przez 
śmierć syna w młodzieńczym wieku bolesną poniósł 
stratę. Damj niezawodnie wyraz szoserych chęci li 
cznego grona przyjaciół i znajomych zacnego profe 
sora, praesyłająo mn w ciężkiej jego boleści wyrazy 
rzetelnego współczucia.

Michał Wołk B u n i k i e w i o z ,  m arły 5 b. m. 
w Chodoroa ie, pułkownik z ostatniego powstania, 
przed r. 1862 był rotmistrzem 2 pułku ułanów w 
wojsku muskiewskiem. Nie chcąc służyć *a uarzę 
dzie do mordowania ludu na uliiaoh Warszawy 
opuścił zerogi earukle, a gdy wybuchło powstanie, 
saciągnął się do słnżby narodowej. Później wląsne 
mi siłami utworzył osobny oddział na Litwie, któ 
rym dowodził pod przybranem nazwiskiem Kozłow­
skiego. Ciężko ranny doBiał się do niewoli. Fozna- 
Dy przez Moskali, skazany został na śmierć przez 
powieszenie. Uszedł jednał szczęśliwie i dootał się 
znowu do grona waloząoych. Po upadku powstania 
rząa skonfiskował majątki wszystkich, którzy oawa 
żyli się podnieść broń przeciw zaborcy, i wówczas 
to straoił zmarły swą posiadłość na Litwie, Średnik. 
Na wychodźtwie przebywał we Fraaoyi i Szwajca 
ryi do r. 1894, pooiem stosunki pozwoliły <nu osiąść 
w Gali.yi. Stosownie do żyozenin nieboszczyka, wło­
żono mu do trumny garść ziemi litewskiej, którą 
wziitł ze sobą, opuszczając ojczyznę. Pogrzeb odbył 
się 7 b. m. przy współudziale licznie zgromadzonej 
publiczności. „Sokół" Chodorowski wystąpił w mnn 
duracb, zaś Towarzystwo uczestników powstania z r, 
1863 reprezentowało ostereoh delegatów ze Lwowa 
Jeden z tychże przemówił nad mogiłą, podnosząc 
czyuy i gorący patryotyzm ś. p. Bun.kiewioza. Obe 
c l i  odśpiewali „Z dymem poiarow“ i „Boże, c-oś 
Polskę".

Adam D ę b i c k i ,  kandydat notaryatu, zmarł we 
Lwow.e w 40 roku żyoia. Zmarłj pracował na polu 
literatury prawniczej i wydał dziełko p, t. , Ustawy 
naftowe". Podczas długoletniego pobytu w Kołomyi 
założył „Kółko naukowe*, pracował przy wvdawni 
ctwie założonego przez posła Szczepanowskiego dwu 
tygodnika Pomoc własna, a w ostatnioh latach od­
dawał b ę gorliwie pracy nad Stowarzyszeniem kan­
dydatów netaryatu.

W Paryżu zmarła druga żina Aleksandra D 
m a s a ,  syna. Poohodziła ona z Moskw y ; * non*a 
Nadin de Knorring, z pierwszego małżeństwa Na 
ryszkinowa.

W Przemyślu niejaki Siisgle, pisarz n adwokata, 
oierpiąoy na obłąkanie, strzelał z rewolweru do 
agenta polioyi miejscowej, w kancelaryi policyjne; 
Szczęśoiem strzał, dany n-epewną ręką, nie uszko 
dził woale agenta Sussle zamierzał zabić komisarza 
polioyi. Obłąkanego na racie uwięziono i zapewne 
oddany będz e pod opiekę lekarską

Odznaczenie Polaków. Na wielkim międzynaro 
dowym konkursie buchalterów lugdnńskieh, ogłoszo­
nym w r z., otrzymali nagrodę Warszawiacy 
Erazm Nowicki medal srebrny za Naukę buohalte 
ryi teoretycznie wyłożoną; Nikodem Krakowski me­
dal bronzowy za Rachunkowość domów bankierskich 
Adelt Szumlnfiski medal bronzowy za Rachunkowość 
Tcw. ubezpieczeń; Konstanty Sękowski medal bron 
z wy za Bunhalteryę podwójną w zastosowaniu do 
fabryk produktów spożywczych i za Rsohunkowość 
rolniczą; wreszcie Gustaw Chwat zaszczytną wzmian 
kę za Wykład popalamy buobalteryi podwójna) 

Zjazd delegatów ze wszystkich politechni 
w Austryi otwarto onegdaj w Wiedniu. Po dłuż 
szej rozprawie przyjęto rezolucyę, aby bezwa

runkowo domagać się dla techników prawa dokto- 
ryzacyi. Uchwalono nadto dwie rezolucje dotyczące 
ednolitego uregulowania porządku studyów, obo­

wiązkowych wykładów fachowych przedmiotów piaw- 
niczych, politycznych i hygieny budowniczej we 
wszystkich politechnikach Austryi.

Z Paryża donoszą: Znany bogaoz CLauohard głó­
wny akcyonaryusz wielkiego magazynu Luwru, ofia­
rował 5.000 fr. rocznie stowarzyszeniu studenokie- 
mu na zbudowanie i utrzymanie domu z mieszka­
niami , wspólnemi bibliotekami i t. d. dla członków 
stowarzyszenia. Projekt tego aomu istnieje oddawna, 
leoz nie było środków; teraz prawdopodobnie zosta­
nie on w końcu urzeczywistniony.

Kobiety listonoszami. W Peszcie węgierski mi­
nister handln dokonał niedawno próby z listonosza­
mi rodzaju żeńskiego. Przed trzema miesiącami za­
mianował on przy urzędzie pocztowym w Temesz- 
warze sześć Kobiet t  charakterze listonoszów, po­
wierzając im na początek roznoszenie dzienników i 
druków pod opaskami. Próba powiodła się zupełnie, 
obecnie więo myśli minister o nominacji kobiet-li- 
stonoszów i przy innyoh większych urzędach po- 
oztowych w Węgrzech.

Z zarządu Przytuliska uczestników powsta­
nia. W miesiącu marcu przystąpiło do Towarzystwa 

Przytulisko uczestników powstania 1863/4“ człon­
ków ozynnyoh 25. Na członków wspierających za­
pisali się z różnemi wkładkami rooznemi p p : Grłow- 
iKi Stanisław i Rzepecki Białynla Karol z Poznania, 
hr Bieliński Józef z Sierczy, Doliński Ludwik z 
Rakuwa, Bzruch Gustaw, dr. Bednarski Tadeusz i 
Seikowski SUn;sław * Podgórza, Lewioki Ludwik i 
Bulin Ignacy z Płazy, Leśniaz Teodor z Wroblo- 
wio, Lilienthal Józef z Chorowio, Mazurkiewicz An­
na z Wieliczki; z Krakowa pp.: Koźmiau Stanisław, 
hr. Lasocki Bronisław, dr. Retinger Józef, Mnrya 
ietiagerowa, Hedwig Przybilla, Madejewski Feliss, 

Waśkowski Piotr, Reiner Eugeniusz, R ob  nzweig Gu­
staw, dr. Kirchmajer Kazimierz, br. Marya Puszeto- 
wa, Stankiewicz Kazimierz, Małecka Janina z MBa­
dowskich, Kowal. k. Zygmunt, Wiszniewski Konstan 
ty, ks. Jakób Krajewski, Świerzyński Stanisław, 
Smiołuwski Eustachy Zubrzycki Sas Jan, dr. Glu- 
ziński Antoni, dr. Hyżycki Stanisław, dr. Kosiński 
jeopold, Bilewski W tadys/aw. hr. Scypio Karol, 
tansz Karol, Fischer Jan Władysław, dr. Kostkie 
wicz Zygmnut dr Kopff Józef, Baum Kazimierz, dr. 
Bandrewsci Juliusz, dr. Filimewski Antoni, dr. Ha- 
rajewioz Władysław, dr. Schoen Burzawa Henryk, 
Feuz Wilhelm, Macharski Franciszek, Zielińnki Bo­
lesław, Seifert Aleksander, Zawornioki Józef i dr. 
Wiszniewski Ludwik.

Wydział Towarzystwa wyraża serdeczne „Bóg za­
płać* za przyczynienie się do puwiększenia fundu­
szu Przytuliska: Szanownym Towarzystwom S< koła 

Strzeleckiemu, p. Pawlikowskiemu, dyrektorowi tea 
t ru , za bezinteresowne pozwolenie na wieczorki 
przedstawienia, pp. artystom i amatorom za łaska­
we przyjęcie współudziału w urządzonjch przedsta­
wieniach i koheertaoh, Świetnemu magistratowi za 
zwolnienie z należności za gaz i światło elektryczne, 
pp. ofiarodawcom którzy raczyli przez Szanowne re 
dakoye pism, lub wprost de wydziału nadesłać y 
gotówce mianowicie pp. W. B. 20 rs., miasto Kęty 
40 koron, Strumiło i Lebei steiu po 20 koron, Nie­
wiarowski 17 koron, Skrzeczrnski i parana Lubzina 
po 10 koron, Tow. „Harmonia" 8 koron, Pawlików 
ski M. i Pareńska po 6 koron, Gaydzioz, Tałasie 
wicz, Dorantowioz i Piwowarski po 4 korony, Pró­
szyński Aureli 3 korony.

L. M ałecki, przewodniozący. Feliks Walezy 
Piasecki, sekretarz.

powiastkę historyczną z powstania w 1863 roku, 
pióra p. Mieczysławy Sieczkowskiej p. t. „Ksiądz 
Maokiewioz, bojownik za wiarę i wolność". Treść 
tej książeczki znana już po częśoi z odczyta, wy 
głoszonego niedawno przez autorkę w Krakowie 
Wydawnictwo groszowe trafnfe pojmuje i uczoiwie 
spełnia swoje zadanie, populatyzująo wśród ludu 
niewygasłą pamięć zasłużouyoh, prawdziwych jego 
obrońców i Bojowników, Cena książtozKi 5 ot Wy­
dawnictwo dosięgło już poważnej cyfry 315 t y s i ę ­
cy egzemplarzy dziełek, przeważnie w handlu księ­
garskim wyczerpanych.

Dział ekonomiczny.
Galicyjski Bank kredytowy. Onegdaj odbyło 

się we Lwowie 22 zwyczajne walne zgromadze­
nie akcyonarruszów tego banku pod przewodni­
ctwem dra Piotra Grossa.

Sprawozdanie z czynności i przedłożenie ra 
chunkowe przedstawił dyiekior p. Marchwicki.

Ostateczny wyn.k rachunkowy za rok 1894 
przedstawia zysk w kwocie 151.940 złr. 7 et., 
z którego Rada zawiaduwcza proponuje wypłace­
nie ogólnej dywidendy w kwucie 15 złr. od ak- 
cyi, z pozostałej zaś reszty, po wjdzuleniu kwot, 
statutem na tantyemy przeznaczonych, 60,000 
złr. przenieść do nadzwyczajnej rezerwy, 5000 
złr. do lezerwy gmachu bankowego, resztę zaś 
przenieść na rachunek strat i zysków roku bie­
żącego.

Sprawozdanie przyjęto bez dyskusyi do wiado­
mości.

Na wniosok sprawozdawcy komieyi rewizyjnej 
dra Semilskiego udzielono dyrekcyi absolutoryum.

Następnie uchwalono przeznaczyć jako super- 
dywidendę po 5 złr. od 5000 akcyj 25.000 złr. 
Proponowana obecnie superdywidenda po 5 złr. 
łącznie z wypłaconemi w styczniu 10 złr., przed 
stawia roczny dochód od akcyi pod 15 złr., 
czyli 7 i pół prc.

Do Rady zawiadowczej wybrani zostali pono­
wnie Adam ks. Sapieha, hr. Mieczysław Borkow 
ski i dr. Marchwicki, a do komisyi rewizyjnej 
hr. Mikołaj Wolański, dr. Semilski i p. Ko 
czyndyk.

Z targów Jioiowych. K r a k ó w ,  9 kwietnia. 
Płacono 'ls 100 kiiogr. netto: Pszenica o d —■— 
do ’ • Zyto od — '— do— •—. Jęczmień od—-•— 
do—' • Owies ? opłatą akcyzową od —'— do

‘ - Groch od 7 '— do 1 0 — . Tatarka od 7' — 
do 8 — . Proso od 6 — do 7-—. Fasola od 8 — 
do 12- . Jagły od 11 '—  do 13-— . Siano od 
— — do 3 60. Słoma od — ■— do 2 40. Koni­
czyna na pa,zę od — •— do 4 '—. Ziemniaki za 
hektolitr od 1 *80 do 2 '—. Jaja za kopę od l -30 
do 1-50, Masło za garniec od 3-50 do 4 25. Spi­
rytus na 95° T ilesa za hektolitr od — ■— do 

Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
— do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
°d —‘— do — •— . Wyka o d —.— d o — ■—. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr — •— do 

' 40* —.. Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg. 
— •—  do — •— . Eukurudza za 100 klgr.— ■ — 
do — - Rzepak zimowy od d i  — ■ — 
Rzepak jary od —•— do — ■— . Kapusta w gło 
wach świeża za kopę od — ■— do — •— .

Mianowania. Minister oświaty zamianował po 
moeniczsgo nauczyciela Ludwika Dietza, nauczycie­
lem śpiewu i muzyki w żeńskiem seminarium nau- 
ozycielskiem w Frzjmj śln z obowiązkami, prawami 

poborami nauczyciela szkoły ćwiczeń.
Namiestnik zamianował oficjała rachunkowego 

Jana Zimnego rewidentem, asystenta rachunkowego 
Bronisława Sendzimira ofioyałtm i praktykantów ra­
chunkowych : Bronisława Hoszowskiego i Kleofasa 
Tadeusza Zagói skiego asystentami w departamencie 
rachunkowym galic. namiestnictwa.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
przeniósł kancelistę do prowadzenia ksiąg grunto­
wych przy sądzie powiatowym w Starym Sączu, 
Aleksandra 2uroffe’go, w charakterze kancelisty ma­
nipulacyjnego, do Dąbrowej, i zamianował Aleksan 
dra Dworskiego, systemizowanego dyetaryusza ta- 
buli krajowej i miejskiej we Lwowie, kancelistą są­
du powiatowego w Brzesku

Składki. Dla nieszozęśliwej matki S. K złożyli; 
Z. Z. z Polskiej Ostrawy 1 złr., z Wieliczki (bez 
podpisu) 1 złr., Wanda D. z Krakowa 50 c t , S. M 
30 ot.

1 taddMIci mim, literaclie i artyitycr.
—  Z teatru. Poniedziałkowe jedenaste z rzędu 

przedstawienie „Hanusi" poprzedził niegrany jeszcze 
na nowej scenie liryczny obrazek Z. Przybylskiego 
„Grajek". W drobnostce tej roię tytułową odegrała 
p. T r u s k o w s k a ,  której sympatyozny i ładnie roz 
wijsjąoy się talent niejednokrotnie zwraoał na siebie 
uwagę. Sympatyczną, a pełną rzewnego nastroju rolę 
oiternasto letniego muzykanta, umierającego na su­
choty na rękach ene.yta starowiny, który go przy 
garnął pod wpływem osobistych wspomnień — ode 
grała p. Trzaskowska z uczuciem i prost tą, z de­
brze nohwyconemi akcentami diamatymnemi, dając 
całości nastrój bardzo sjmpatyozny, zgodny z inten 
cyą autora P. Stępowski z p. Wojuowską dopełnili 
doskonałą grą zręcznego obrazka, uderzającego 
strunę szczerego uoznoia. wp.

—  Wydawnictwo groszowe im. T. Kościuszki
Najświeższa książeczka tego chlubnie jnż w nasz j 
ludowej literaturze zapieauego wydawnictwa zawiera

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(podług obserwatoryim krakowskiego), 

Kraków, dnia 10 kwietnia.
woioraj
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Telegramy „Nowej Reformy:*
(Telegramy własnt „N. Reform y11.)

Warszawa, 10 kwietnia. Kuryer Warszawski 
donosi w telegramie z Petersburga, iż pomocni 
kierL generał-gubernatora warszawskiego, ra  miej 
sce Medema, mianowany został ochmistrz dworu 
P e i i o w, z pozostawieniem w godności dwor 
skiej. Wiadomość ta ma już charakter urzędowy 
gdyż korespondent Kurycra  powołuje się na re 
skrypt carski, datowany 24. marca b. r.

Petersburg, 10 kwietnia Pogrzeb Wysznie 
gradzkiego odbył się z wielką uroczystością 
asystencyi wszystkich ministrów. Min ster skarbu 
W i t t e  szedł całą drogę pieszo za trumną, 
dwóch powozach wieziono wieńce.

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 10 kwie.nia. Urzędowa W iener Ztg  

ogłasza nommacyę artysty-malarza Juliana F a  
ł a t a n a  d y r e k t o r a  s z k o ł y  s z t u k  p i ę 
k u y c h  w K r a k o w i e .

Wiedeń, 10 kwietnia. Cesarz udzielił właści 
cielowi dóbr Adamowi S k r z y ń s k i e m u  tytuł 
hrabiowski.

Wiedeń, 10 kwietnia. Cesarz zamianował tajne 
go radcę Ignacego Plenera kanclerzem orderu 
żelaznej korony.

Weis, 10 kwietnia. Cesarz odjechał stąd wczo- 
ra| o godzinie 4 ,‘t/4, po południm______________

Wiedeń, 10 kwietnia. Cesarz, który pobyt swój 
Lichtenegg o 24 godzin przedłużył, powróeił 

wczoraj o godzinie 9 minut 15 do Wiednia.
Wiedeń, 10 kwietnia. Wiec delegatów młodzie­

ży austryaekich szkół politechnicznych ucnwahł 
rezolucyę w sprawie zaprowadzenia trzystopnio­
wej zamiast, jak dotąd, sześciostopniowej klasyfi- 
tacyi, oraz w sprawie wydatniejszego ze strony 
iządu popierania naukowych wycieczek politechni­
cznych. Następam domagał się wiec utworzenia 
stałych wjdz.ałów na politechnikach, któreby mia- 

reprezentować młodzież w sprawach akade­
mickich, zażądał, aby zgromadzenia w salach po- 
itechnik mogły się odbywać jedynie za zawiado­

mieniem rektora, a bez przedstawicieli władz po- 
iiycznych, w końcu, abj ukończonym uczniom 

szkół realnych umożliwiono wpisywanie się na 
zwyczajnych słuchaezy uniwersytetu, przedewszyst- 
riem na wydziały matematyczno przyrodniczue.

PoruszoDo również myśl ogólnego związku słu­
chaczy austryaekich szkół politechnicznych i na 
tern obrady wiecu się zakończyły.

Wiedeń, 10 kwietnia. Deputacye studentów po­
litechnicznych s?,kół wyższych były dzisiaj na po 
słuchaniu u prezydenta ministrów, ministrów 
spraw wewnętrznych i oświaty, którzy deputacye 
jardzo życzliwie przyjęli i przyrzekli, że żądania 
techników wedle możności uwzględnią.

Minister spraw wewnętrznych zauważył, że 
mgereneya co do udziału techników w prawie 
wyborczem nie przysługuje rządowi, lecz korpo- 
raeyom autonomicznym aż do Rady państwa.

Minister oświaty zapowiedział, że poczyni bliż 
sze kroki celem określenia stanowiska techników, 

oświadczył, że on stawia studya techniczne naj­
zupełniej na równi z uniwersyteckiemi, uznajs 
zatem najzupełniej uprawnienie techników do 
stopni akademickich. Jednakowoż w tym wypad- 
ru reorganizacyę wyprzedzić muszą e g z a m i n t  
1 c i 31 e j s z o.

Cc do żądania o udzielenie subwencyi na wy 
cieczki naukowe, przyrzekł minister prawdopodo- 
)ne ich uwzględnienie.

Wreszcie zauważył minister, na zapytanie 
zmianę przepisów dyscyplinarnych, że na razie 
rozstrzygać tutaj nie może, gdyż kwestya ta jest 
nową dla niego.

Tryjest, 10 kwietnia. Z powodu spuszczenia 
na wody statku Lloyda „Habsburg" urządził bur­
mistrz M i 11 e r i wspaniałą zabawę ogrodową, 

której wzięli udział minister hBndlu i inne 
osobistości. Po toaście na cześć cesarza pił bur­
mistrz na cześć ministra handlu i obecnych człon­
ków parlamentu

Wiceprezes Izby poselskiej A b r a h a m o w i c z  
członek Izby panów M i l l a n i c h  odpowiedzieli 

wyrażeniem gorących pragnień rozwoju miasta 
Tryjestu.

Budapeszt, 10 kwietnia. Budup. Corr. dowia­
duje się z wiarygodnego źródła, że podana przez 
niektóre dzienniki wiadomość, iż cesarz z po 
czątkiem maja przybędzie na kilka dni do Bu­
dapesztu i że tam odbyć się mają uroczystości 
dworskie, pozbawiona jest wszelkiej podstawy 
Pogłoskę tę można tylko wytłumaczyć tenden­
cyjnym manewrem węgierskiej prasy opozy­
cyjnej.

Cesarz wyjedzie 8 maja z Wiednia wprost do 
Poli, gdzie uczestniczyć będzie w uroczystości 
spuszczenia ua morze okrętu „Monarch".

Budapeszt, 10 kwietnia. Węgierskie B iu r . iZb- 
resp. donoi z T a p o l c z y ,  ż e z  powodu dzi­
siejszych wyborów do Rady państwa zaszło kil­
kanaście wypadków zaburzeń ze strony zwolen 
ników- K o s u t h a ,  któremi zagrożeni byli zwo 
lennicy stronnictwa liberalnego. Wezwano woj­
sko. Wybór sekretarza stanu Y o e r o e s a  zdaje 
się zapewnionym.

Berlin, 10 kwietnia. Voss. Ztg. ogłasza treść 
projektu ustawy giełdowej.

Berlin, 10 kwietnia. Cesarz zatwierdził wyrok 
sądu wojennego, uwalniający - Ko t z e g o .

Berlin, 10 kwietnia. Kreuz. Ztg. zamieszcza 
wiadomość z P e t e r s b u r g a ,  że krótki czas 
trwający zarriar co do powołania ks. D o ł g o r u  
k i e g o  na stanowisko ambesadora do Wiednia, 
zupełnie porzucono. O ile stery, w takich razach 
dobrze poinformowane, domyślać się mogą, ma 
hr. K a p n i s t zająć stanowisko ambasadora 
Wiedniu.

Kopenhaga, 10 kwietniu. Carowa wdowa odje 
chała sląd wczoraj o godzinie 1 */* w po­
łudnie.

Steckholm., 10  kwietnia. Według doniesienia 
dzienników z Ohrystyanii, lewica zamierza 
świętach wystąpić z iuterpelacyą w storthingu 
sprawie ogólnej polityki, celem zupełnego wyja­
śnienia obecnej sytuacyi.

Stronnictwu umiarkowane domaga się, ażeby 
ministerstwo obstawało przy swe; dymisy: i zapo­
wiada. iż nie będzie popierało rządu mniejszości

Londyn, 10 kwietnia. Izba gmin przyjęła 
w drugiern czytaniu projekt rządowy o flocie.

Paryż, 10 kwietnia Na wczorajszem posie 
dzeniu Rady ministrów prezydent republiki F e 
l i k s  F a u r e  oznajm i iż będzie osobiście 
otwarciu m i ę d z y n a r o d o w e g o  k o n g r e s  
d l a  k r y m i n a l i s t y k i  w i ę z i e ń ,  który zbie 
ra się w Paryżu 30 czerwca br

Na tern samem posiedzeniu minister spraw 
zagranicznych H a n o t a u x zakomunikował ko 
legom w a r u n k i  p o k o j u ,  jakie J a p  o n i  
s t a w i a  C h i n o m .

Reggio di Całabria, 10 kwietnia. Onegdaj wie 
czór, jakoteż wczoraj rano i po południu dało 
się tn uczuć cztery rary trzęsienie ziemi. Ostatnie 
wstrząśnienie trwało cztery sekundy i miało cha 
rakter trzęsienia falowego.

Pośród ludności panuje wielkie zaniepokoję 
nie.

Petersburg, 10 kwietnia. Torgow-promysz 
Gazeta występuje przeciwko doniesieniom dzień 
nikow zagranicznych o rzekome, tajnej dewalwa- 
cyi rosyjskiej waluty kredytowej. Gazeta przede 
wszystkiam zwraca uwagę na tę oko'iczność, 
rosyjską państwową jednostką monetarną jest

u b e l  s r e b r n y ,  podczas gdy monecie złotej 
nie nadaje się tego charakteru. Rząd rosyjski nie 
robi użytku z piawa wymiany papierów kredyto­
wych na monetę srebrną, ponieważ cena srebra 
straciła stały kurs, skutkiem czego srebro nie 
nadaje się już na miarę wartości.

Zwracając uwagę na zawarcie zagranicznych 
pożyczek w złocie i na podwyższenie ceł w wa- 
ucie złotej Torg. prom. Guzda  nadmienia, iż 

można się spodziewać, że z czasem bilety kre-' 
dytowe otrzymają do pewnego stopnia wartość 

óta, a w takich warunkach pozwolenie na ro- 
enie ,w kraju tranzakcyj i ugód w złocie nie- 

tylko nie miałoby nic wspólnego z tajną dewal- 
wacyą ale nawet przedstawiałoby dla posiadaczy 
rosyjskich rubli kredytowych bezpośrednie ko­
rzyści w porównaniu ze srebrną rosyjską je­
dnostką monetarną, która skutkiem zmniejszenia 
się wartości srebra spadła w cenie na wszech­
światowej targowicy, niezależnie zupełnie od kur­
su rubli kredytowych.

Petersburg, 10 kwietnia. Sekretarz rosyjskiego 
loselstwa w Stuttgardzie hr. L a m 6 d o r f f  mia­

nowany sekretarzem carowej. Ogłoszono urzędo- 
wuie, że w czasie świąt carstwo nie będą przyj­
mować życzeń.

Petersburg, 10 kwietnia. Książę K u r a g j e r -  
j e r  i c, porucznik gwardyi szlacheckiej, otrzymał 

na własne żądanie uwolnienie od służby i tytuł 
rotmistrza przy sztabie.

Petersburg, 10 kwietnia. Komisya dla rewizyi 
ustawodswstwa sądowego wzywa w Praw it Wiest- 
m ku  uczonych i i prawników, oraz wszystkich 
tych, którzy interesują się sądownictwem, ażeby 
tomun kowali s ort lsyi wskezówki praktyczne i 
iropozycye zmian, jakie uważaliby za właściwe 
w sądownictwie rosyjskiem.

Peiersburg, 10 kwietnia. Na wspólnej radzie 
romiteiu ko, ei syberyjskiej i departamentu eko­
nomii państwowej uchwalono z poleceniu cara 
rredyt w kwocie 340.270 rubli na zaknpno wa­
gonów pocztowych dla linii kolejowej Żslabińsk- 
rkuck.

Na tern samem posiedzeniu postawiono wnio­
sek, ażeby używać skazańców sybirskich do bu- 

owy wschodniej części kolei, gdyż budowa tej 
'inii opóźniła się skutkiem niekorzystnych okoli­
czności. między innemi wojny japońsko-chińskiej 

napadów rozbójniczych na linię kolejową 
Sofia, 10 kwietnia. Agence Balcaniąue oświad­

cza, iż bezpodstawnem jest doniesienie Agencyi 
Stefan, ego, jakoby Bułgarya zamierzała poczynić 
nowe kroki celem osiągnięcia formalnego uzna­
nia księcia Ferdynanda przez mocarstwa euro- 
jejskie.

Waszyngton, 10 kwietnia. W kopalniach węgla 
kamiennego w N e w - W h a t c o m  nastąpiła 
eksplozya, skutkiem której z 23 lndzi znajdują­
cych się w szybie 21 zostało zabitych.

po

W szelfie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e  
i sp rzeda je  pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główmy L 30. Zlecenia
z p ro  win cy i uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r o w i z y i

kursr telogr. na piełdzie wiedeńskiej 1 berlińskiej

Wiedeń, dnia 9 kwietnia 1895.

Kurs w wal.
austr.

złr. et.

101 65
101 70

1 123 50
101 35
123 40

99 40
1003 —

403 60
122 25

59 75
11 94

9 68
46 —

5 73

na

Zjednoczony dług w papierach
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4°/0 austryacka renta (marcowa) .
4°/0 węgierska rentf złota . . .
4°/0 węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k re d y to w e ............................
Londyn .............................................
Banknot, banku niemiec. za 100 m.

marek .......................................
20-to frankówki za sztukę . .
Banknoty w ło s k ie ............................
Dukaty austryacaie 

Wiedl i 10 kwietnia. R u b l e  130 75. Oena nafty
16------------ •— Spirytus gotowy 15 70 — Żyto na
wiosnę 5 80—0'00.‘ Pszenica na wiosnę 6 95 do
0 00. Owies na wiosnę 6’55—0’00 

Wiedeń, 10 kwietnia. 4•/„ oblig poż. kraj. z 1891
97-75; 4°/0 oblig. poż. kny. z 1893: 9 8 2 5 ; 4 °/? 
galic. fund. propin. 98 40; d^/j0/® list. banku kraj. 
101-10; 5°/0-owe obligi banku krajowego 102-— ; 
4 °/, list. kred. ziemsk. 56 let. 98-— ; Akcye Karola 
Ludwika 225-— ; Akcye kolei Iwowsko-czern. 
3 3 3 —; Losy z 1854 na 250 złr. — 152 -  ; lo­
sy z 1860 na 500 złr. — 158 50; losy z roku 
1866 na 100 złr. 164 50; iosy z 1864 za 100 
złr. - -  197-— ; akcye zakiadu kred. dla handlu
1 przemysłu 404 37; akcye gali i. banku hip. na 
200 złr. 455' — ; Landerbank na 200 złr. — 
285 30; akcye austro-węg. oanjtr nu 600 złr 
1103 —

Berlin, 10 kwietnia. Godzina 2 minut 45 po poł 
Ausuyaokie kredyty 248 60 mrk. Węgierskie kre­
dyty —•— mrk. Austryacka złota renta 103 40 
mrk. Austryacka srebrna renta 100‘50 mrk. W ę- 
gierska złita renta 103-40 mrk.Węgierska renta 
koronowa 98 60 mkr. Austryackit banknoty 167 45 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 167 45 
mrk. R u b l e  219-60 mrk. 5°/0 listy zastawne 
Królestwa Polskiego — mrk.  4 °/0 listy likw. 
Królestwa Polskiego — ■— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor [ 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i . 

Wydawca: Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadeełane“ nie pochodzi od Redak- 
oyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Ddczyt dra Bron. Trzaskowskiego
„0 wyźszem wykształceniu kobiet"

(Odbitka z „N. Reformy")
■«ist do nabyciu w księgarniach po 10 ct. za egz. 
Dochód w całości przeznaczony dla Tow. im. 

Kraszewskiego.

f l n m  h a n l r n i A I U  S I r o n ł l  r  U f U m S a n U  l A l f f l R A  l i n P U C T I I I A  i sprzedaje p o d  ■ a j k o n y i t n i e j u y m l  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye,
1#UHI IMIIRUWy I U m ilili W jlllim iy  J n l iU D n  nU U nO IIIY IM  Kity zastawili iny, Plllty, wymienia wueiki< kupony, wylosowane papiery. — Ziecenn. z prowinoyi

S y io k  g U w iy , Iślm la A-K* uakutoomia odwrotną poastą bas liczenia prowizyi.K r a k d w e



4 Nr. 84 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 11 Kwietnia 1895.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzycktego Krabów, Rynek L. 13, » ,«

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagianicznych,
Sprze da ż —  Zam iana -  W yn ajem  przy odpow iedniej g w ara ncyi, na raty.

I TV I ( 1  i  1 1 T T T O l  | (  VA “  Towarzystwo Wzajemn. Ooezp. od ognia, gradobiciaf dzwonów od wszelkich uszkodzeń.
5 ?  I J  x  i  ł v / x j _ i  R e p r e z e n t a u y a  n a  B a l i c y ę ,  Ś l ą s k  i B u k o w i n ę  w  K r a k o w i e ,  u l i t a  S z p i t a l n a ,  L . 2 0 .  Zastdj?cy na prowincyę, poleceni przez Duchowieństwo, pożądani.

Konstruktor.
Do oudowy nowej faoryk l i 

do tsjstencyi k ierownika bu ­
dowy poszukuje się m ł o d e g o e n e r ­
gicznego

technika-tatm tora
który w budowie kotłów  posiada 
praktykę i może się wykazać dobremi 
świadectwami. Objęcie posady natych­
miast. Znajomość języka niemieckiego 
pożądana. Podania pod „Konstruk­
tor 909“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy*. 909 1 3

ANTICO HO L j edynie niezawodnie działa- 
ijąey śro.h-k nawet p r z e -

c iw  n a ł o g o w e m u  p i j a u ^ t w u ,  nieszko­
dliwy, za co się ręczy, bez smaku, wywołuje 
n a j l e p s z y  s k u t e k .  Można przeglądać listy 
7. podziękowaniem wyleczonych. Dawka wraz 
r. podaniem sposobu użycia 3 złr. =  6 marek, 
podwójna dawka na długoletnie cierpienia 5 złr. 
=• 10 marek. Po nadesłaniu należytości posyłka 
opłacona Prawdziwy sprzedaje tylko: S a l v a -  
t o r - A p o t l i e k e ,  U r o s s - H e c s k e r e k ,  3 1  
Węgry wschodnie. 889 1 10

Wiosna!
Deptaki, bruki i posadzki

układa, - raz kanały betonowe i inne wykonuje 
zara/., podobnież buduje szosy, targowice, oraz 
przeprowadza rekonstrukcje takowych. Nadto 
drenuje pola i łąki drenam i rurkowemi, kamien- 
nemi lub taszynowemi. gdzie i jak ie  są odpo­
wiednie. Kopie rowy, stawy, zakłada chmielamie, 
parki, sady i wszelkie ziemne roboty przeprowadza 

T e o f i l  ( i e d r o j c  w  R z e s z o w i e ,  
Kilińskia, 405. 907 1 2

Dla podróżujących
jako też do przesyłek., polecam w 

najrozmaitszych wielkościach

pudelka patentowane
oraz 921 1 3

kufereczki podróżne i na kapelusze
po bardzo przystępnej cen ie : od 1 złr.

30 cnt. do 5 złr. 25 cnt. 
Sk ład  pudełek patentowanych, 
Plac M ate jk i, ul. K u rn ik i, 3.

Jan Zimlnr.

P a n n a
lat 27, z posagiem 8.OÓ0 złr., miłej powierzcho­
wności. inteligentna, poszukuje t o w a r z y s z a  
ż y c i a ,  nie starszego nad 33 lat, z prawym 
charakterem, wykształceniem i odpowiednią po­

sadą Fotografia konieczna.
Zgłoszenia: A . Z . poste restante T a r u A w ,  

z dopiskiem: Do wydania okazicielowi kwitu in- 
seratowego N. Reformy N r. 917. 917 1

z kilkoletnią praktyką zawodową 
znajdzie zajęcie sie i 3

w kancelaryi notarialnej w Krośnie.
Poszukijje się 923 l 2

Praktykanta biurowego
Wiadomość: ul. Grodzka Ł. 31,

II piętro od godziny 8— 9 rano.

S n b j e k t
z handlu bławatnego, galanteryjnego 
drobiazgowego poszukuje posady 

15 kwietnia.
Zgłoszenia: Ryszard Sedlaczek,

Krosno, poste restante. 926 1 3

o d

F a n o w i  e !
Najlepsze, najtańsze i najmodniejsze

K A P £ L 1 J § Z E
otrzymać można u

W. I c h i c k 9a
fabryka kapeluszy w Wiedniu 

IX ., AlNerbachstr. 12 H.
K a p e l u s z e  f i l c o w e ,  twarde i m ięk­

kie, we wszel. kolorach i formach, z jedwabną 
podszewką, złr. 1 - 8 0 .  nujlep. złr. 3 .8 0 .

C y l i n d r y ,  najświeższej turmy, bardzo 
elea inckie złr. 3 - 8 0 ,  najlepsze złr. 4 .8 0 .

K a p e l u s z e  d l a  c h l o p c A w ,  nieule- 
gajace zniszczeniu od słoty. złr. ] . — . 1 .3 0 ,  
złr. 1 .5 0 ,  1 .8 0 .  835 3 20

Cenniki darmo i opłatnie.

r M . B e y e r
w Krakowie, Sukiei

i  S p o t k a
Sukiennice, Nr. 12— 14,

Skład płócien i bielizny gotowej
otrzymali

na sezon wiosenny i letni świeże

&Ia mim olu ojw mim mim mim mim ,^̂ W ^̂ W

w bardzo wielkim  wyborze. 920 1 4

N a  Ś w i ę t a !  N a  Ś w i ę t a !

Parowa destylarnta wódek polskich
Stanisława Lewiaka i Spółki

w K rakowie, ulica Grodzka, Ł. 40 , 912 1 3

poleca własnego wyrobu znakomitej dobroci wódki polskie i likiery.

JP. I.

zum romischen Kaiseru

który dotąd znajdował się przy Seilergasse, L. 12, znajduje się obecnie 
w drngkej części tego samego domu, a mianowicie:

Wiedeń, I., Spieg êlgasse, Ł. 11,
(rog Gottweihergasse).

Handel został zupełnie zaopatrzony na wiosenną porę 1895 i ma 
na składzie jak dawniej materye jedwabne i wełniane tylko
w najlepszej jakości, obecnie atoli wskutek znacznego zmniejszenia 
zakresu działania interesu sprzedaje po cenach daleko niższych, 
tak, że ten od dawna zaszczytnie znany handel jest obecnie istotnie naj- 
tańszem źródłem do nabycia wybornych materyj na suknie dla pań.

Z poważaniem

ReilF et Jttayer’s
i 3 TVT a n ł i f o l g e r .

Restauracya Aleksandra
Hotel Sa&kl, Kraków,

przyjmuje zamówienia n a  W T O T F ^teb  W l e l L . a n . o o n e  na wy-

Mażczyzna i Mięta
obeznani z procedurą wodoleczni­
czą i masażem, znajdą zajęcie przez 
sezon letni w zakładzie wodole­

czniczym w K rakow ie.
Bliższa wiadomość i oferty pod lit. A. 

w głównej Agencyi pism ii ogłoszeń, Plac 
Maryacki, L. 2. 846 4 6

roby pasztetowe w  cleście, indory faszerowane truflami, i kasz­
tanami. rulady, auszplki, galantyny i inne artykuły, które będą w pią­

tek wykończone i można je  tam nr bywać.
O wczesne zamówienia uprasza się. 905 3 4

Restauracyd Aleksandra przez obydwa dni świąteczne
bądzie otwarta.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 : 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
O  K ł a  0 < » i n ł f% U T i A l I r n  n A n t t  a  1Na święta Wielkanocne

poleca
Półgąski, Rolady, Pasztety, Szynki westfalskie, 
IPulardy styryjskie. Wódki gdańskie, Likiery ho­

lenderskie i francuskie.  .......... ............... . 7 43  3 3 =
Wilia szampańskie, najlepsze marki; W ina w łosk ie2  
i w ęgierskie stołowe. Porter angielski, wystały. O  

Przesyłki pocztowe uskutecznia się odwrotnie. 2
o o o o o o o o  O O P  o O O O O O O

W1JSA W EG IE Wf 8 K j E.
H e g y a l a j s k i e  o b y w a t e l s k i e ............................................. 4 litry  lub O butel :k złr. 3 .  —

, ,  p a ń s k i e ................................................................ 4  ,. „ «  „ „ a - s o
, .  p r i m a  p a ń s k i e ...............................................4  „ 6  3 * 3 0
„  s a m o r o d n e  s z l a c h e c k i e  s t a r s z e  4  „ „ «  „ „ 3 > -

T o k a j s k i e ..................................................................................................4 „ „ 6  „ 4* —
S z e g s z a r d e r  c z e r w o n e   4  .'. 6  ” 3* —
E r l a n e r ........................................................................................................4 ”ł ,  «  " 3 . 5 0

3 C  W i e l k i  w y b A r  w s z e l k i c h  w in  w ę g i e r s k i c h .  826 5 6
W  o r y g i n a l n y c h  b e o a a a o h  z n a c z n i e  t a n i e j .

Maurycy Wefndllng
Kraków, ulica Floryańska, L. 41, w domu mistrza Matejki.

Od daw ien daw na ze sw e j d obro ci i zapachu znaną pra w d ziw ą
HERBATĘ R O S Y J S K A

poleca h a n d e l  1 : ' v

W .  A D A M O W I C Z A

co

128 64 V-

w  S r o d a > o h .
i fant „familijnej" bardzo d o b r e j ........................................złr. 1.40
1 % nt „Melange de Moskau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
L funt „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1 .2C
C o g n a c  f r a n c u s k i  k n r a e y j u y  */, daszka '*** złr. 3.21

Jedyna, nlezawod. tr, 019 9 20

Trucizna na myszy i szczury
przewyższa wszystkie dotydu zas w tym celu 
używane. D ziała trująco t y l k o  na gryzonie 

(glires), jak  szczur, mysz, królik itp.
Dla ludzi . jakoteż zwierząt dumowyćh , jak  

pies, kot, drób itp. n i e s z k o d l i w a .
Preparat mój jest w stanie suchym , spro­

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa­
nie jego proste, skutek z d u m i e w a j ą c y .  ] 

W ysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem ‘ 
użycia, po 30 60 cnt. i 1 z łr , pocztą o 10 et. 
więcęj, uskutecznia odwrotnie za pobraniem .'.J
Skład i laboratoryum przetwo­

rów ohemicznych

Jana Michnika 'fj!
mag. farm., W  B I U I T M .

Składy w większych aptekach 1 drogueryach.

F o z n a n ,  w kwietniu 1895 r.
Niniejszem mam zaszczyt donieś# Szanownej Publiczności jak najuprzejmiej, iż widząc, przy coraz 

bardziej wzmagającym się w całej Galicyi popycie na maszyny moje , potrzebę założenia tamże sk łada sta­
łego zaopatrzonego we wszystkie wyroby fabryki mojej y lakowy z dniem 1 kwietnia b. r. 
otworzyłem w Stanisławowie przy nlicy BelwedersKiej, powierzając

sprzedaż mych maszyn wyłącznie
firmie

na całą Galicyę

S .  B r o n i k o w s k i  w  S t a n i s ł a w o w i e
przy nucy Beiweac rsKlej,

która interes *en na swój własny rachunek prowadzić będzie. — Upraszam zatem Szan. Publiczność jak naju­
przejmiej o łaskawe zgłaszan e się, w razie zapotrzebowania czegokolwiek, do powyższej firmy, która wszystkie 
zlecenia bądźto z głównego składu w Stanisławowie, bądź też wprost z fabryki mej z P oznan ia , gdyby to tańszy 
fracht spowodować miało, ja k  najsumienniej i najprędzej wykonywać będzie.

H .  C e g i e l s k i .
Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam zaszczyt donieść Szan Publiczności, iż z dnie n 

tnia b. r. otworzyłem w Stanisławowie przy ulicy belwederskiej
kwie-

99B a n k  r o l n i C K o - p r z e m y s ł o w y • •

na maszyny gospodarcze firmy Ił. Cegielskiego z Poznania, jako jedyny jej reprezentant i % całą 
Galicyę, oraz nasiona, zboża i wszelkw szlachetne gatunki ziemniaków do sadzenia.

Przedsiębiorstwo to polecam łaskawym względom i pamięci Szanownej Pumiczności. 914 i  3

S .  B r o n i k o  w s k i .
Pługi jedno-, dwu-, trzy- i cztero skibowe, Dołowniki do zie­

mniaków, SiRwniki ręczne do koniczyny. Siewniki szeroko rzutne, 
Drylowmki na grunta równe i pagórkowate, Sieczkarnie, Torfiarki, 
Prasy do torfu, Sączkarnie, Lokomobile i Młocarnie —  poleca

II. C e g i e l s k i  w P o z n a n iu .
Wyłączne zastępstwo i skład główny na całą Galicyę

S. Bronikowski w Stanisławowie.

N A  IJ E J T -A .
poleca się

PIWO SKAWIŃSKIE
Albina K o l  lor osa

U k s p o r t o w e ,  M a r c o w e ,  P o r t e r .  
Główny skład w K rakow ie : ulica Floryańska, L. 20. 

Filia: Plac M aryacki, L. 3 901 2 4

J CIEPLICE ♦
t TRENCZYŃSKIE;

Kąpiele siam S n e  do 27°—31° R. na 
Węgrzech, w Małyęh Karpatach, 20 minut

Y drogi do stacyi T epla-T rencsin-T eplitz .
A  Kąpiele wannowe, basenowe i natryski 
T wzorowo urządzone, skuteczne w artryty-
T  zmie, reumatyzmie, eierpieniacli nerwo-
i  wyeh, obwodowych i centralnych, cierpie-
T  niaeli skóry, obrażeniach kości i t. p.
Y Do masażu personal wyćwiczony. Miesz- 
A  kania od 50*i|ent. do 3 złr. za dobę. Le- 
T cznića, teatr, koncerty. Kuchni? wykwin-
Y tna. Woda do picia z górskich źródeł.

+  Sezon od 1 maj? do końca września, ł
Y W maju i wrześniu za 3 złr. mieszka- Y 
i  nie i stół. D y r e k o y i t  k ą p t e l o w n  i  
[ rozsyła prospekty bezpłatnie. B r o ^ z n -  1

Y  r a  D r .  F i l i p k i e w i c z a  do nahycia Y

i w eclniejszycli księgarniacli. 745 2 8

A -  ♦  ♦ ♦ ♦  A 4 A  ♦ ♦  A A d

Do sprzedania.
i i l a j 4 t k i  z dobremi budynkam i, blisko ko­

lei i kom unikaeyi, z inwentarzami, majace ohszaru 
1094, 1705. 430, 410, 24b ,?206 , 168, 80 , 70, 
57 morgów. Zarazem k a m i e n i c e  przynoszące 
do 8°/0. W i l l *  z ogrodami lub ro lą , położone 
przy Krakowie. M ł j 'n y  walcowe amerykańskie 
/. grutam i. P a . a c y k i .  folwarezki, dozam ianw 
kamienice na m ajątki i małe folwarki na kamie­
nice blisko Krakowa , oraz drzierżawy. i g e u -  
c y a  poleca: guw ernantki, bony Niemki, Folki, 
ofieyahstów , i wszelką służbę tak miejską jak  
i wiejską. 802 3 5

Zgłoszenia przyjmuje Krasuski, Agencya, Mały 
Rynek, L. 6, Kraków. ________  __________

t

Pierwszy austriacko-śląski

skład nasion
AlMa Rassla w Ojiaiie

założony w  rokn 1851'
poleca

nasiona traw do obsiewania 
lak i pastwisk, nasiona bura­
ków pastewnych, orygi­
nalną francuską lucernę, 
k on i czy n y  „Oeconomie“ 
wszelkiego rodzaju i nasiona 
leśne, z poręczeniem prawdziwo­
ści, czystości i zdolności do kieł­

kowania. 97 34 40

ha żądanie cenniki darnin l op łatn ie.

ANTONI SCHULZ
w Krakowie, n l. Szewska, L. 18,

poleca swe d o h r c  i n  J n r t l n e

oedenburgskiewina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka
czerwone po 55. 65, 80 et. i 1 złr. butelka 

W  u  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j .  W
696 11 12

Wystałe i naturalne

wina węgierskie
Zieleniak garniec lub 5 1/, ńut. złr. 2.— 
Samorodne „ „ „ 2.50
Hegelayskie „ „ 3.—
Tokayskie „ „ 5  szamp. „ 4.—
Szegsarder czerwone 1 litr „ — .50
Erlauer „ 1 „ „ — .60

utrzymuje stale na składzie 
H A N I j E L  w i m

Antotiep Suskiego
w K rakowie. 850 5 6

Tranu wątroDianego lecznicz.
dostać można po cenach fabrycznych, świeżego 
wprost z Norwegii sprowadzonego, w  p i e r ­
w s z y m  s k ł a d z i e  a p t e c z n y m  I  W i­
s z n i e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  u l .  d itra  

d o m ,  Ł .  f .  208 16 0

Franciszek Hołub'
Magazyn sukien

Krakuw ul. Floryańska, 6,
otrzym ał świeże oryginalne m ode­
l e  na porę wiosenną, podług których wy­
konuje łaskawe zamówienia dobrze leżą­
cym krojeni francuskim  jak  naj­
staranniej i z wszelkif duk ładuo- 
Ś C ią  w c-zasie ściśle oznaczonym, niemniej 
po cenaclL nader um iarkow a­
nych tak  z materyj własnych , świeżo 

nadeszłych, jak  i dostarczonych.
Na łaskawe zamówienia z prowiucyi 

wystarcza przesłany stanik na nnarę, diu- 
gość spódnicy i objetotó w biodrach. Na 
peleryny i rotundy długość takowych i ob­
jętość w szyi. 615 7 8

Amazonki krojem angielskim.g Amazonki Kroiem angielskim, k

Zióika piersiowo
Seebui^era

Jedyny środek przeciw u p o r c z y  w y m  k a ­
t a r o m , ,  k a s z l o m ,  c h r y p c e ,  z a t l e -  
g m i e n i i i  itp. 121 70 0

Pakiet 20 centów, pocztą o 10 et. więcej.
Do nauycia w aptece pod „Złotą głową" A r ­

n o l d a  R e i f e r s -  w  K r a k o w i e .

Najwlęk. interes Tego rodzaju w Austro-^ ęgrzecli.

Agentów
za wysoką prowizyą do stałego' o- 
bowiązku przyjmuje mająca wielki 
obrót największa fabryka ż a lu ^ y )  

rolet 489 18 20

Emila Goidschinieda
Prag:a-lSiibna.

i IH laczona 20 zlotami i srebrnemi medalami.

Wykształcony Polek
władający nad* o doskonale językiem  
rosyjskim, może dostać posadę tló- 
maeza w w ielkim  zakładzie fa­

brycznym w  Iłiemezeeh.
Zgłoszenia, pisane w języku polskim 

i rosyjskim, przyjmuje : L e i p z i g e r  
Ł ieh i  m i t t e l -  A i i a i a i t , Ł  e  i p  »-1 g, 
Schulstrasse 10. 883 2 2

Zajmujące
nowości. Wspaniały katalog 25 ct. Wy­
syłka okazowej książki z katalogiem 
60 ct! Kunstverlag ©. R ran r £ i  Co., 

Posta. fiók 212. 795 3 6

Kredyt osobisty 35
ł  złr. począwszy aż do kwoty najwyższej 

dyskretnie, oraz 893 2 5

pożyczki hipoteczne
. jd  nader korzystnemi warunkam i w yrabia JF
ć i s o n i a ł .  behiird. immatr. Gfeldagentur, h u -  

d a p e s t ,  A g g t e l e h l g a s s e ,  4 .

Słr une w ńwlecie 691 4 10

I H. KRETSCHMER
i  Kraków, Rynek główny, L. 10,

i

l

Rynek główny,
poleca

świeżo nadeszłe wszelkie towary 
korzenne I kolonialne, her­
batę chińską i rosyjską , wódki, 
koniaki, prawdz. rum Jam ai-

ca w oryginalnych flaszkach.
B r y n d z ę  l ź p t a  w t - J i ą  

oraz 762 7 lO
wyborowe śliwki i powidła.

II

z dniem 13 marca 1896

socko » .  NnrochAw. 899 2 3

Wyśmienity komput

z brusznic karyntyjSKich
z dodatkiem 50%  cukru, dający się przeehowsc 
cały rok, służący jako przysmaK do potraw mię­
snych i ciast, wysyła w A Jsg . b e c z u ł k a - ! * !  
opłatnie za zaliczką po 3  z ł r .  3 0  c n t -

każdej stacyi pocztowej 532 34 60

Aptek? Dra E Kumpfa w Eneiaku
(Yillach. Ka^-yntya).

Masło 'nargaryncwe
Higieniczne

sprzedaje się codziennie świeże, przy 
ul. k o lr tek , 5. po 75  cni.

kutogrum. 4 9 1 1 4  16

3  d r a j a m 1 Ż w i ą k c w e j  w  I L r a k o w ie , Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drrkarni A. Szyjewski.

I
pod względem uprawy i wielkości niezrównane. 
Goździki olbrzymie, 6 sztuk . . . złr. 5.50
W spaniale pierwszorzędne, 10 sztuk „ 3 .—
W spaniałe nieprzebierane, 10 „ „ 1.50
Goździki ogrodowe, 10 „ „ 1 ,—
Remontant 10 „ ., 5 .—

-11 -  H T o r s i k ,  hodowca goździków,
33. I r i t O T r  x «  fK lattau , C z c d l l y ) .

Spis goździków i róż bezpłatnie.

• ą  d o  w y b 2 l e r i a w i « n l a  n a  l a t  1 2
z dniem 1 lipca 1895 roku

dwa folwarki
młyn lurbinow y
o 3 kamieniach, z 7 parami walców. 

Zgłoszenia dc IŁ a m ^ d n  d ó b r  W y -


